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LISTY ł  pieniędzmi p,nasyłane DyC wii/jy franco do Gazety Narodowej we Lwowie 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają rranzowaniu ..
Ogłoszenie, odezwy, awladom ienla i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmuję się w wydawniotwie .Gazety 

od wiersza drobnem pismem lub za miejsoo objętości wiersze 6 eent., a na opłatę stęplowę 30 cent.
za każdorazowe umieszczenie. _

Groźby wojenne.
W iadom ości, k tóre nam przyniósł w czo­

rajszy  telegram , są bardzo wojenne. Z ape- 
wnę król duński już m usiał był otrzym ać 
wezwanie wspólne od egzekutorów  uchw ały 
bundeslagow ej, aby w dniach siedm iu opu­
ściły w ojska duńskie Holsztyn, i wraz z radą 
m inistrów  postanow ił je  odrzucić, kiedy w prost 
zapow iedział w proklam acji swojej z a d n ia  
15. grudnia walkę przeciw  ‘.wojskom niem ie­
ckim i w ezw ał urlopników  i ochotników pod 
broń , a miejscem  zebrania oznaczył Holsztyn.

Uchwała bundestagow a i  dnia I. p a ­
ździernika żąda cofnięcia duńskiego patentu 
z dnia 30. m arca, wydanego co do Holszty­
nu, i postanaw ia egzekucję wojskow ą, jeżeli­
by król duński tego nie uczynił. Tymczasem 
w ezw anie- egzekutorów  dom aga się już nie 
cofeigcia patentu w spom nionego, bo takow y 
ju ż_ z08ta ł cofnięty, ale opuszczenia Holsztynu 
p rzez wojska duńskie. n W wykonaniu więc 
egzekutofow ie odstępu ją od konsekwencji 
uchw ał) egzekucyjnej a d e  f a c t o  zaprow a­
dzają okupację kraju .

"' P rzy wszelkich egzekucjach, k tóre się od ­
bywały w N iem czech, jak  w Badeńskiem  w 
>. 1 849 , jak  w Hessji elektoralnej po dwa- 
k roć , wchodziły wojska egzekucyjne w w ska­
zane państw o , i ale nie żądały ani zwinięcia 
wójsk iriłćjscowych ani ich usunięcia nawet 
z m iejsc tych, k tó re  wojska egzekucyjne zaj­
m owały. W zględem Danii jedynie p o s tą ­
piono .tpaęzej — i dla tego Dania postanow iła 
«§• bronić. i ...........

Ł  drugiej strony tak  prusk ie m inisterjum  
w Izbie niższej, jak A ustrja w depeszach 
dyplom atycznych oświadczyły w yraźnie, że 
gdyby Dania staw iła w Holsztynie opór woj­
skom egzekucyjnym , m ocarstw a te  będą uw a­
żały trak ta t londyński za zerw any, w którym 
to rązifi b u ndestag  rozstrzygnie komu tak 
Holsztyn jak  i - Szlezwik z praw a sukcesji 
przypadnie. A naw et rów nocześnie z naka­
zem egzekucji bundestag  kw estję następstw a 
trona w tych księstw ach wziął pod rozbiór.

1L pierw szym  więc strzałem , który padnie 
w H olsztynie, rozdarty  je s t p rzez A ustrję i 
P rusy  traktat londyński, a. oręż rozstrzygnie, 
do kogo m ają Holsztyn, Szlezw ik i Lauen- 
burg  należeć.

Mała Dapia, m ająca 75 .0 0 0  wojska j d ru ­
gie tyle rezerw y i m ogąca w najlepszym ra ­
zie 10 0 .0 0 0  żołnierza w yprow adzić do boju, 
sam a jedna nie podołałaby Rzeszy niem ieckiej, 
popieranej przez dwa m ocarstw a p ierw szo­
rzęd n e , A ustrję i P ru sy , m ające razem  mi­
lion żołnierza. Ale jak  telegramy w czorajsze 
doniosły, Dania nie pozostanie sam ą, bez 
obcej pomocy. Już król szwedzki p rzyrzek ł 
je j urzędow nie pom oc nieść i zapew ne w 
chwili, gdy to piszem y, już się grom adzą na 
południowym cyplu Norwegii wojska szw edz­
kie aby przep łynąć - p rzez odnogę do Danii 
i Szlezw iky. Jeszcze m orze w tej chwili 
tam  nie zam arznięte, więc przepraw a będzie 
ła tw a, a naw et gdy stale już zam arznie, to 
wojsko szw edzkie po lodzie zdąży jeszcze 
spieszniej V' pomoc Duńczykom.

Lecz gdyby przyszło do istotnej walki , 
nie skończy się podobno na sam ej pomocy 
Szwedzkiej. Anglia nie patrzyłaby obojętnie, 
gdyby R zesza zabierała Danii w iększą p 0ł0- 
yyę p ań stw a ; Anglia nie może dopuścić, aby 
cieśniny m orskie, w iodące do Bałtyku, p rz e ­
szły  pod w ładanie Rzeszy lub naw et pozo­
stały  pod strażą uszczuplonej, więc bezsilnej 
Danii. Z resz tą  honor narodu angielskiego w y­
m aga, aby bronić teścia następcy sw ego tronu. 
Z a wdaniem  się zaś Anglii w tę walkę kto wie 
czy  nie pozostaną neutralnym  widzem Francja 
i Moskwa. I zdaje się iż Dania musi liczyć na 
obclj póm oc, kiedy król duński Krystjan IX. 
pow ołuje kraj pod broń i postanow ił nie o- 
s tąp ić  p rzed  wojskam i P ru s , A ustrji, H ano­
w e ru  i S a k so n ii, i bronić naw et Holsz­
tynu od ich najścia. Ł atw o w ięc pierw szy

strza ł działowy nad Elbą może dać hasłu do 
wojny europejskiej. ■■

~ Ale jeszcze nie w szystkie nadzieje przy 
jauiół pokoju stracone. Wedlu w czorajszych 
w iadom ości, król duński miał aię odw ołać do 
sądu polubow nego trzech  m ocarstw  p ierw ­
szorzędnych, Anglii, F rancji i Moskwy. MuT
carstw a zaś, in teresow ane w tym sporze , Au­
strja  , P rusy i Dania m ają być wykluczone 
od zasiadania w’ tym sądzie. Król duński o- 
fiaruje s ię , wyrok tego sądu polubow nego 
przyjąć bez w szelkiego zastrzeżenia. Aż do 
wydania w yroku miałyby wojska egzekucyj­
ne niem ieckie czekać u granicy Holsztynu, a 
duńska ustaw a konstytucyjna z d. 18. listo­
pada, w cielająca zupełnie Szlezw ik do Danii, 
być w zawieszeniu. — « - ; -i

Od A ustrji więc i P rus zależy, czy woj­
na wybuchnąć ma czy nie Jeźli przyjm ą pro» 
pozycję sądu polubow nego i poddadzą spór 
zarówno z Danią rozstrzygnięciu tego sądu , 
natenczas rzecz cała będzie pokojowo zała­
twiona. Jeźli nie przyjm ą t przyjdzie nieza­
wodnie do wojny Z daje  się jednak , że przy­
jęcie to będzie dla nich bardzo tru d n e , gdyż 
Niemcy uważają kw estję szlezwicko-holsztyn- 
ską jako  sp raw ę w ew nętrzną. W spraw ach 
zaś w ew nętrznych żadne z m ocarstw  p ierw ­
szorzędnych nie przyjm uje dobrow olnie - ani 
interw encji, ani uznaje try b u n a łu , z obcych 
m ocarstw  złożonego. Zupełnie jednak  n iepo­
dobnym przyjęcie tp nie byłoby^ gdyby za 
plecyma Danii stanęły Anglia i F rancja razem .

I ą - ' . r i
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i Sprawa polska za granicą.
O projekcie konferencyj przedkongresowych 

dzienniki nie przynoszą dzisiaj nic nowego. La 
France i Consliłutionnei łudzą się ciągle, iż kou- 
gres przyjdzie do Bkutku; nawet odpowiedź bun- 
destagn, tak widocznie nieprzychylna idei napo­
leońskiej , służy im za d'>wód, że Nietncy są 
skłonne do kongresu. P rz e w ro tn o ś ć  t a , ' powta­
rzająca się periodycznie w półurzędowem dzienni 
karstwie franenzkiem, wygląda śmiesznie, a dzien­
niki niemieckie natrząsają się z całej polityki 
ces. Napoleona, któremu nowy wybór opozycyj­
ny deputowanego Felletana w Paryżu powinien 
dać przekonanie, że żywioły ruchu we Franeji 
podnoszą głowę. Morgenpósł wiedeńska przepo­
wiada ztąd fatalne dla starej Europy losy. 1 

W senacie franenzkim rozpoczęto specjalną 
debatę nad adresem, - Do rozpraw o Polsce za­
pisało się kilkn mówców, szczególnie ducho­
wnych. _____ " ' -  i
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tym zamieszcza paryzki dziennik półufzędowy
la Patrie  artykuł, chłostający postępowanie ga­
binetu angielskiego- we wszystkich niemal sp ra­
wach Artykuł ten opiew a:

„Jeden z członków podrzędnych gabinetu 
londyńskiego pan Layard, m ia ł. w łaśnie mowę 
w Londynie przed swoimi wyborcami (z South- 
wark, południowej dzielnicy), która by nie była 
niczem, ja k  tylko czyBtą gadaniną, gdyby na 
wskróś nie cechowała dążeń polityki angielskiej 
(O mowie tej wspomnieliśmy już wczoraj. P. r.j 

Pan Layard oświadczył, źy^trf^zuty czynione 
przez hr. Russela co do zebrania siękongresu, były 
nie do obalenia, i zdziwił się wielce ja k  można 
było myśleć o tem , iż zasiadłszy przy zielonym 
stole, otrzyma się od Moskwy wolność dla Pol­
ski, od Austrji Wenecję i od każdego z mocarstw, 
mniej Inb więcej odpowiedzialnych za stan k ry ­
tyczny w którym się Europa znajduje, jak ieś u 
stęp8two na rzecz bezpieczeństwa publicznego i 
spokoju na kontynencie.

Niechże tak będzie, a le i w takim razie na­
leżało wywnioskować i  powiedzieć z niemniej- 
szą otw artością, iż jeżeli pokój trudny jest do 
utrzym ania, zostaje tylko wojna, k tó rą  należy 
p rzed sięw z ią ć . Czyż Anglia je s t gotową wziąć 
udział w tej wojnie? Nie — odpowiada p. Lay- 
a rd — gdyż Anglię mało obchodzi to wszystko 
co się dzieje na kontynencie. Ona powinna się 
tylko przypatrywać i dozwalać na wszystko I 

W tych wyrazach, jeżeli się nie mylimy, 
leży zupełnie nowe oświadczenie ze strony mi­
nistrów angielskich. Gabinet angielski ogłasza, 
iż chce być izolowany, i t°  zupełnie, tak  dobrze 
w sprawie pokoju , to jest k o n g re su , jak  i 
w sprawie wojny t. j . po4aru  powszechnego, 
który by zmusił prędzej czy później do rozwią­
zania naglącej kwestji.

W takim  razie jakże p. Layard wytłumaczy 
owe tajemnicze nsilowania* przedsiębrane isto-

tnie przez ministerstwo angielskie wobec intere 
Sowanych mocarstw ? Te usiłowania (niepotrze­
bnie dementowane, gdyż zaprzeczeniu nie dowie­
rzamy) dążą do wywołania odstępstw w rzędzie 
tych mocarstw, które przyjęły1 propozyc ę cesar­
ską z dnia 4. listopada. "t ~

Z Londynu piszą gabiuetowi austriackiemu, 
aby jeszcze większą mgłą okrył swe tłumacze­
n ia; wzywają Portę. aby zmoderowała gorące 
wyiazy, zawarte w liście sułtana; w Hiszpanii 
rozbudzają uczucia katolickie, drażliwe zawsze 
w sprawach Rzymu; Prusom mówią o wiecznem 
łaknieniu prowineyj nadreńskich ; Portńgalii gre 
żą surowością b ry tańską;; nad j  głową nowego 
kró la Grecji zawieszają kwestję zburzenia for­
tyfikacyjna wyśpię Korfu; połowie Niemiec im­
ponują za pomocą Austrji, drugiej połow ie.za 
pomocą Prus; usiłują wreszcie zatrzeć wszędzie 
pierwszy tryumf idei francnzkich, które mają 
dobro Europy na celu.

. Czyż to jest izolowaniem się? Czyż to jest 
owem postępowaniem, które p. Layard r,p rzed  
nim hr. Russel nazwali obo jętnością?1 "

Niechaj nięm B^nm ittiją w Petersburgu na 
bezinteresowność brytańską, a nie będą ju £ p o d ­
padać poknsom, jakich wyjściem była wojna 
krymska, podczas której dyplomacja angielska 
podżegnęła na rachnnek Francji nienawiść, któ­
rą starało się ministerstwo ang. przeciyy przyszłym 
zdobywcom wielkiej Azji zwrócić.

Niechaj nie zapominają w Berlinie na bez­
interesowność brytańską a ministrowie 3króla 
Wilhelma nie będą nakłaniać ucha ku tym pod- 
żegauiom ciągłym dp koalicji, które doprowa­
dziły do tego, iż dzisiaj rząd pruski, otoczony 
urojonemi strachami, stąuął w ją k  najfałszywszej 
pozycji do narodu. , , . .  ,

Niechaj nie zapominają we Wiedniu na 
bezinteresowność brytańską, a będą stndjować z 
większym spokojem i jasnością stanowisko, k tó ­
re zajęła Anglia w obec W juch nazajufr?, pęr 
Solferino. *

> Należałoby, ażeby sobie także przypomnieli 
wszystko w Tnrynie, w Madrycie, w Atenact. 
w Konstantynopolu, słowem wszędzie, gdzie g a ­
binet angielski ima swych; ajentów lub współ-, 
yyinnych. - •

Nie chcemy przesądzać i podnosić nądTniarę 
owych usiłowań podstępnego werbunku polity-, 
cznego. Samo odkrycie ich je s t już ciekawe,. 
Gdyby te usiłowania się powiodły, to nie tyle 
F rancja,-ile  cały kontynent musiałby ęjerpieć na 
tem, gdyż państw a musiałyby ulęgać biernie 
wpływowi, który się chełpi z tego, żę, je s t egoi-. 
stycznym. “

Dalej przechodzi autor artykułu dwuznaczne 
stanowisko Anglii w każdej poszczególnej .kwe­
stji i pyta Włoch, czy będą wierzyć, ażeby rząd, 
który jedną ręką odrzuca kongres i łączy się z 
Austrją, zechce się im przyczynić drugą ręką do 
przyłączenia Wenecji? Czyż papieżowi da przy-, 
tutek ten rząd, który zarazem broń do ręki Maz 
ziniemu daje? A Hiszpania jak  pogodzi rady 
Palmerstona z gniotącym ją  Gibraltarem? Czyż 
Grecja i Porta zdołają uwierzyć i pogodzić obja­
wy tak dwuznacznej polityki rządu angielskiego?

„Wszystko to bez wątpienia — mówi dalej 
p. Dróoile —  jestJizręeżduścią polityczną i bez­
interesownością, dlatego —- że tak  .je  nazyw a 
p. Layard. Lecz czyż Europa nie będzie w koń­
cu swych dworów monarszych i gabinetów mi­
nisterialnych uważać za sceny, na których, wy­
stępują i bawią się artyści dyplomacji angie1 
skiej ? j  'j  9SW.; £)ęryńf-

V  W czasach spokoju i ospałości bawi może 
i rozrywa i polityka lorda Palmerstona: Jecz 
w czasach ruchu i niepokojów,| staje się ona 
ironią i niebezpieczeństwem /

1 Moskale, bawiący w JSzwąjcarji, nadesłali do 
Pologne następującą protestację przeciw barba­
rzyństwom, popełnianym przez oprawców moskie­
wskich w Polsce : „Podpisani niżej Moskale, mie­
szkający w Szwajcarji, upraszają szan. redakcję 
dziennika Pologne o ogłoszenie «  tym dziennian 
protestacji ich przeciw nieludzkim krokom Mu 
rawiewa i innych katów, którzy niszczą Polskę 
ogniem, mieczem, deportacją i rabunkiem. P od­
pisani upatrują w systemie tym zamiar rozsze­
rzenia despotyzmu niemiecko- tatarskiego, do o- 
stateczności posuniętego, nietylko w Polsce lecz 
także i w Moskwie. Jako patrioci szczerzy, p ra­
gnący szczęścia ojczyzny swej, uw ażają za swój 
obowiązek odeprzeć wszelką solidarność z wszy­
stkimi pisarzami, zaprzedanymi ezv nie , którzy 
artykułami swem i, natchnionejni fałszywym pa 
trjotyzmem, hańbią jeszcze dzisiaj prasę moskie­
wską. W ynurzają jednozgodnie sympatię swą 
dla bohaterów, co umierają i podtrzymują jak o  
męczennicy straszną w alkę za swobodę o jczyzny /

La Pologne podaje z dziennika smyrneń- 
skiego Leeant następująee zdanie o óbecnen po­
stępowaniu Moskwy w Polsce : >

„ Z b iry  m oskiewskie w loką nietylko apiskoją-

‘ 0 ? ~ 0 b  - -pi
cych lub podejrzanych o sprzyjanie powstaniu, lecz 
nawet spokojnych obywateli, urzędników rządu 
moskiewskiego, wątłych starców, kobiety i dzie­
ci, więżą setkami, ul ślepo bez powodu i bez 
pozoru, aby je  be/i różnicy wywozić pod zabój­
czy klimat Sybiru. Sama okoliczność być Polakiem 
stanowi zbrodnię w oczach cara nie do przeba­
czenia. Postępowaniem Moskwy je s t przesiedlenie 
na wielką skałę ludności polskiej, wykonywane 
wśród niesłychanych okrucieństw. Potworny ten 
system teroryzmu powiedzmy to na hańbę nie­
zatartą Europy Ucywilizowanej, potęguje tvlko za ­
ciętość i rezygnację bohaterskiego narodu, k tó ­
ry walczyć przyrzekł tak długo, póki albo się zu­
pełnie nie Wyczerpie, albo nie osiągnie bezwa­
runkowej n iepod leg łości/ ->■

„Uważamy słowa t e — pisze Pologne — j ako 
protestację przeciw wiarołomnym oszukaństwom 
rządu, który w swych notach dyplomatycznych 
śmie mówić o postępie _i_ cywiJiżacj i /

luw atid  moskiewski u it może zataić , iż w 
głębi Moskwy pojawiły się zamieszania między 
włościanami, sam bowiem pisze o tem co nastę­
puje ^Podług wiadomości, otrzymanycn w paź­
dzierniku, pokazały się zamieszania w gnbernii 
Penzy, powiecie mokrzańakun , w dobrach h ra ­
biego i hrabiny Zakrzewskich. Przyczyną tych 
zamieszać było ociąganie się włościan od robót i 
czynszów, ustanowionych ukazem carskim. W gu- 
bernii tu lsk ie j, powiecie tegoż im ienia, w do­
brach właścicieli ziemskich C herodłow , gdzie 
włościanie wzbraniali się przyjąć grunta, wyzna­
czone im w skutek nowego podziału gruntowe­
go, i przenieść tam swe siedziby; w gubernii 
saratówskiej, powiecie kamszanskim, w posia­
dłościach księcia Bielowskój. gdzie włościanie 
odmówili płacenia podatków i przyjęcia nowego 
podziału gruntowego.' Gdy władze cywilne nie 
zdołały opanować prędko ćuchów ty c h , posłano 
oddział wojska dó zajęcia dóbr powyżej nadraie 
nionych. Ukarano winnych i uwięziono przewódz- 
ców i p o d że g ac zy  ; p o rz ą d e k  bezpośrednio zo­
stał przywrócony. Włościanie uznali błąd sw ój, 
wrócili do robót i płacili Czynsze, 'prawem n a ' 
znaczone.1 Dla prędszego przywrócenia porządku 
i spokoju , gubernatorowie Penzy i Saratow a u-
dali się osobiście na wymienione powyżej m ie jsca /
r . f c ^

Sprawfc, u w ię z io n y c h  p o s łó w  p o z n a ń ­
s k ic h , jak  wiadomo ń ^uniesien ia telegraficzne­
go, przyszła d. 12 b. m. na porządek dzienny 
sejmn berlińskiego Komisja sądownicza Izby, 
której sprawozdawcą p. Immermann, roztrząsną- 
wszy wniosek p. Łyskow skiegc ' i towarzyszy, 
domagających się, aby uwięzieni pp. Sulerzycki, 
Niegolewski i dr. Szaman zostali puszczeni na 
wolną stopę -L i wysłuchawszy uwag komisarzy 
rządowych — uchwaliła, jak  również donosili­
śmy, wnieść w Izbie do uchwały, aby posła Su- 
lerzyckiego, jako  obwinionego o „przygotowa­
wcze czynności do zbrodni stanu (§ 66 pruskiej 
ust. kara.)“ uwolniono z więzienia na czas k a ­
dencji sejmowej, pp. zaś Niegolewskiego i Szu- 
mana, jak o  obwinionych o samąż „zbroanię sta­
nu" (§. 61 prusk nst kam .), aby zatrzymano w 
więzieniu. Sprawozdanie komisji było już goto­
we i miaio przyjść pod obrady sejmn, gdy k o ­
misarz rządowy zawiadomił komisję, że i p rze­
ciwko posłowi Sulerzyckiem r ma być wytoczony 
proces o „zbrodnię stanu", a nie o „przygotowa­
wcze czynności’" do n ie j . T sierdzenia tego 
nie poparł żadnemi dokumentami, zasłaniajac się 
tem iż aktów śledczych nie może ndzielić Izbie. 
W komisji uczyniło to wielkie wrażenie, i po­
stanowiła nie zmieniać swego pierwotnego wnio­
sku. Poseł K r a t  z zaś, kierując się zasadą, że 
prawo reprezentacji narodu wyżej stoi, aniżeli 
interes, jak i mieć może państwo w prowadzeniu 
i rezultacie jakiegoś śledztwa kryminalnego, tj. 
że okręgi w y b o rcze /k tó re  wybrały uwięzionych 
za swych posłów na sejmie, nie mogą pozostać 
bez reprezentacji, komisja zaś sądownicza bez 
należytego zbadania sprawy krym inalnej, bez 
wglądnięcia w niektóre papiery śledcze nie może 
słusznego stawić Izbie wniosku co do uwolnienia 
lub zatrzymania uwięzionych posłów — wniósł po­
prawkę, aby cały powyższy wniosek komisji Izba 
odesłała na nowo do komisji z poleceniem, aby 
uchwaliła t a j n e  posiedzenie Izby, na którem by 
k o m is u ,  rządowy móeł podać szczegóły śledz­
twa, poczem dopiero Izba, należycie poinformo­
wana o sianie sprawy, poweźmie słuszną nchwa- 
łę. , Na t a j  n e m  bowiem posiedzeniu.rząd nie 
będzie miał przyczyny odmawiać Izbie wyjaśnień 
dokumentowych. P. K r a t  z , uzasadniwszy tak 
swoją poprawkę, prosi Izby, aby przychyliła się 
do niej, zwłaszcza iż „posłowie polscy uskarżają 
się zwykle na krzyw dy co do praw politycznych, 
a  my posłowie - Niemcy nie powinniśmy icb w 
tem przekonaniu utwierdzać."

Hr. L i p p e ,  minister sprawiedliwości, sprze­
ciwia się przyjęciu tej poprawki. Nie przeczy 
wprawdzie, że Izba na podstawie art. 84 k o n ­
stytucji ma prawo żądać, aby uwięzionych na



ezas kadencji puszczono wolno, lecz na takie 
żądanie potrzeba powodów ważnych. Rząd po­
dał komisji ważnejpowody do zatrzymania nadal 
“ więzionych, mianowicie, że przeciw dwom wy- 
tocz ny je s t proces o zbrodnię stann, przeciw 
trzeciemu ma być wytoczony, gdyż w ciągu 
śledztwa przybyły nowe poszlaki i fakta. Po­
dług procedery kryminalnej więzienie poszlako- 
wanych jes t w tym razie absolutnie potrzebne. 
W obec tej konieczności Izba powinna się zrzec 
swego prawa, inaczej może Dyc narażona egze­
kucja wyroku, gdyby tenże zapadł potępiająco. 
Minister dowodzi, że w całej sprawie nie postę­
powano sobie tendencyjnie, sprzeciwia się wszak­
że przedkładaniu aktów śledczych, gdyż przezto 
opóźniłby się proces (!) Izba nię powinna żą­
daniem swojem zwlekać procesu. Śledztwo trwa, 
codziennie zmienia się jego  sytuacja, a sądom 
praskim można zanfać, iż skoro się niewinność 
poszlabowanych okaże, zostaną natychmiast pu­
szczeni. Interes sprawiedliwości ucierpiałby, gdy­
by jednych trzech puszczono, resztę zaś 60— 70 
zatrzymano. Interesa sprawiedliwości przewyż­
szają w tym razie interes okręgów wyborczych, 
które przed wyborem jeszcze wiedziały, że pa­
nowie ci są uwięzieni. Prosi więc jeszcze raz, 
aby w interesie sprawiedliwości nie stawiano 
przeszkód śledztwa tak ważnemu.

P. S i m s o n ,  jeden z liberałów pruskich nie­
koniecznie czystej krwi i członek komisji sądo­
wniczej, głosował już przy obradach komisyj­
nych za przytrzymaniem w więzieniu nietylko 
pp. Niegolewskiego i Szumana, lecz i za w ię­
zieniem p. Sulerzyckiego. W Izbie chce ró ­
wnież tak samo głosować, a to dla tego, że Izba 
nie ma powodów ważnych (triftige), korzystać ze 
swego prawa, uzasadnianego na § 84. konstytu­
cji pruskiej. Simson, m inisierjalniejszy od ga 
mego ministra, odmawia Izbie prawa jasnego, i 
usiłuje określić je  jakiem iś warunkami, chociaż 
$. 84 konstytucji wyraźnie powiada: „ p r o c e s ,  
a względnie u w i ę z i e n i e  b ę d z i e  z a w i e s z o ­
n e ,  j e ż e l i  I z b a  t e g o  ż ą d a . “ Mówca powo­
łując się na niezawisłość i zupełną godność zau­
fania sądów pruskich, które z pewnością nie w y­
taczają procesów tendencyjnych, nawet stadtge- 
richtshof nie, chociaż jest sądem wyjątkowym. 
Przeciwnie wyborcy poznańscy postąpili sobie 
tendencyjnie, wybierając ludai, o których wie­
dzieli, iż są uwięzieni. Powołuje się na zdaDia 
prawników niemieckich, jak  Raeme, Zachariae 
itp. i wzywa Izbę, aby odrzuciła wniosek p. Ły- 
skowskiego, którego przyjęcie przerywałoby tok 
sprawiedliwości.

P. Mo t t y ,  jeden z posłów poznańskich, poj­
muje iuaczy $. 84. konstytucji pruskiej, i sądzi, 
że i większość Izby iuaczej go pojmuje, aniżeli 
mówca poprzedni. W sprawie, o której mowa, 
nie chodzi o zawieszenie ani przerwanie śledztwa, 
lecz poprostu tylko zawieszenie więzienia. P o ­
wodów procedurowych niemasz przeciwko temu; 
posłowie w mowie będący mogą być przesłu­
chiwani na wolnej stopie,' i nie m a się czego 
obawiać, aby udaremniali śledztwo lub uciekali. 
W szakże dwóch uwięzionych puszczono na nrlop 
z Berlina podczas śledztwa. Jeden naw et był 
podczas tego za pozwoleniem sądu w kąpielach 
zagranicznych. I politycznych przyczyn nie masz. 
Zbrodnie, o które posziakowam są trzej więźnio­
wie, nie świadczą o braku honorowego sposobu 
myślenia u nich. Ciężka zbrodnia polityczna sa ­
ma przez się nie je s t jeszcze słusznym powodem 
do niezastosowauia art. 84 konsytucji. Właśnie 
w tym wypadku więcej niż prawdopodobną jest 
rzeczą, że proces jes t tendencyjny. Tu mówca 
wyłuszcza dzieje początku i przebiegu tego 
śledztwa, mówi o układach nad konwencją p ra­
sk o-moskiewską z duia 8. lutego i przytacza 
wyrazy Bismarka, które tenże niedawno wyrzekł 
przy debacie nad adresem w Izbie p an ó w : 
„Państwo polskie samoistne je s t niebezpieczeń­
stwem dla P rus.“ Powody całego śledztwa grun­
tują się więc nie na wymogach sprawiedliwości 
lub ustawy karnej, lecz m ają swe źródło w tak 
zwanej „wyższej polityce," której rząd pruski 
trzyma się w sprawie polskiej. Wiadomy ukaz 
nadprezydenta Horna deklarował z góry wszelki 
udział Poznaóczyków w powstaniu Kongresówki 
za zbrodnię stanu przeciwko Prusom, zanim j e ­
szcze wiadomemi się stały tendencje sam egoi 
powstania. Rząd przeto działał z uprzedzeniem. 
Pabta przystosowano do paragrafów kodeksu, 
zamiast robić przeciwnie. Robiono zbrodniarzy 
stanu, zamiast ich szukać! Papiery znalezione u 
p. Działyńskiego tworzyły podstawę śledztwa. 
Sąd obwodowy w Poznaniu odmówił wydania 
rozkazu do aresztowania hrabi Działyńskiego, 
i skonstatował w powodach swej uchwały, że 
w całej sprawie chodzi tylko o poparcie po­
wstania w Kongresówce. A na podstawie tych 
papierów wytoczono mu proces o zdradę stanu, 
aresztując przeszło 70 osób, których imiona w 
tych papierach były tylko wymienione, a nawet 
tylko głoskami początkowemi oznaczone. "T u  
mówca przytacza szereg wypadków, które go­
tów dowieść, a w których wytoczono procesa 
bez dostatecznych powodów osób najrozmaitszych 
stanów, zmuszano je  do świadectwa, jednemu 
nawet uwięzionemu obiecywano bezkarność pod 
warunkiem, jeżeli wyda i zadenuncjnje innych....

Sekretarza hrabi Działyńskiego, poddanego 
francuzkiego , trzymano 14 dni w więzieniu po- 
licyjnem ; a gdy z oburzeniem odmówił żądaniu 
wyjawienia wszystkiego o hrabi, cokolwiek wie, 
odstawiono go do sądu kryminalnego, aby go 
tam przesłuchiwać jak o  „świadka." Ponieważ 
jednak nie chciał tam złożyć przysięgi, więc po 
szpśeiotygcdniowena więzieniu jak o  podejrzanego 
o zbrodnię stanu odwieziono do Berlina do stadt- 
gerichtshofu. Pewnego obywatela ziemskiego trzy­
mano przez kilka tygodni w więzieniu, a gdy 
żadne przeciwko niemu nie przemawiały poszla­
ki , pnszczono go wreszcie na wolność, i p rze­
słuchiwano następnie w tym samym przedmiocie 
jako  św iadka (słuchajcie! słuchajcie I)

Że ładzi, którzy broń zakupywali, płacili 
podatki na powstanie, zaciągali ludzi do szere- 
gów powstańczych, a nawet sami byli czynni w

powstaniu i walczyli, słuchano za świadków pod 
przysięgą — to się zdarza każdego dnia p ra­
wie, — podczas kiedy obywateli ziemskich, u 
których w stodole znaleziono parę siodeł lub 
karabinów, powięziono, i podobnym sposobem 
postępowano nawet z niemieckimi kupcami i fa­
brykantami broni. T ak  samo uwięziono posła 
Szum ana, ja k  o tem wszyscy wiedzą, dla tego 
tylko, iż w papierach hrabi Działyńskiego znaj­
duje się następujący ustęp. „H. G. Z. czar. zło... 
260." Sąd tak  interpretuje te lite ry : „Henryk Szu 
mau z powiatu czarnikowskiego złożył 260 tala­
rów." A przecie głoski te (H. G ) nie zgadzają 
się bynajmniej z głoskami początkowemi Henry­
ka Szumana. Alboż nie jest to dalej uwagi go­
dnym przypadkiem, iż poseł Sulerzycki, skoro tyl­
ko został wybrany na posła i komisja sądowni­
cza uchwaliła jego  uwolnienie, naraz ni ztąd ni 
zowąd z kategorji §. 66. został awansowany pod 
kategorję $• 61, t. j . z 5 lat w domu popra­
wy na rusztowanie 1? (Poruszenie.) Podług tego 
wszystkiego nietylko opinii publicznej w prowin­
cji, lecz nawet jestto  zdanie powszechne sędziów 
i prokuratorów królewskich, iż celem śledztwa 
nie jes t wymiar sprawiedliwości, Ił c z  interes po­
lityki pruskiej. Więzienie trzech panów w mowie 
będących je s t środkiem prewencyjnym, wypły­
wającym z dążności, aby najznakomitszych oby­
wateli ziemskich w prowincji zrobić nieszkodli­
wymi i odjąć im możność popierania ruchu po­
wstańczego w Polsce. Mówca spodziewa się, że 
większość uchwali uwolnienie trzech posłów, i 
prosi, aby Izba głosowała za wnioskiem p. Ły­
sko wskiego, albo przynajmniej za poprawką p. 
Kratza (Oklaski lewicy i posłów polskich ) —

Mamy przed sobą dotąd tylko skrócone sprawo­
zdania niemieckie z tego posiedzenia sejmu ber­
lińskiego, gdzie właśnie opuszczone są wszystkie 
szczegóły, tak ciekaw e i rzucające światło na 
szkaradę postępowania władz pruskich.

I

Korespondencje Gazety Narodowej.
H am burg 15. grudnia.

(8 )  Danii już dano duia wczorajszego te r­
min do cofnięcia swych wojsk z Holsztynu. Z 
dniem 20. grudnia teD termin upływa. Zape­
wne więc 21. Inb 22. grndnia przekroczą woj­
ska egzekucyjne holsztyńską granicę.

Z wszystkich wiadomości sądząc, które tutaj 
dochodzą, Dania nie cofnie swych wojsk, lecz 
będzie stawiła opór. W tym celu ściąga już 
dzisiaj rozstawione na granicy wojska, miano­
wicie piechotę, i koncentruje w dwu miejscach, 
a tylko kaw alerja będzie strzedz granicy. Wido­
cznie wojska duńskie zajmują pozycje strategi­
czne i tam zakładają zbrojownie i magazyny 
żywności. Na te punkta z wysp i Szlezwiku 
przybywają now& wojska, więc o opuszczeniu 
Holsztynu Duńczycy nie myślą Pomimo zimy 
fortytikują się D u ń czy cy  koło Neuiiifloster, a ro ­
boty odbyw ają się nawet w nocy przy świetle 
pochodni. W Meldorf toż samo się szańcują. 
Oprócz tego poczyniono też wszelkie przygoto­
wania, aby pozrywać mosty, poprzecinać groble, 
poniszczyć koleje żelazne w Holsztynie natych­
miast, gdy wojska egzekucyjne przekrocą granicę.

Z Szlezwiku dla niemieckiej sprawy niepo­
myślne nadchodzą wiadomości. Przygotowują tam 
pospolite ruszenie, a ludność protestuje przeciw 
roszczeniom Niemiec. Tylko w graniczących z 
Holsztynem miejscowościach rusza się duch nie­
miecki , lecz jest on tam bez ogniska i bez wy­
tkniętego celu.

Dziś rozeszła się tu pogłoska, iż wojska 
szwedzkie w Norwegii siadają ua okręta. Mają 
one w pierwszej linii nie występować do boju, 
lecz tworząc załogi na wyspach i w Szlezwiku, 
przyczyniać się tak do wysłania wszystkich sił 
duńskich na plac boju do Holsztynu, jak  i do 
trzymania na wodzy pułków holsztyńskich, gdy­
by bunt w nich wybuchem groził. Wiadomo, iż 
Dania te pałki ściągnęła na wyspy i do półno­
cnego Szlezwiku, z obawy zbiegostwa między 
niemi.

W ied eń  d. 16. grudnia.
—7— Jak  wiadomo, podanin się p. Schmer- 

linga do dymisji przypisują tutejsze dzienniki 
różne powody, a naw et mówią, iż p. Sehmerling 

odał pisemnie swą dymisję do Najj. Pana, 
tóra już od kilkunastu dni nieodwołana i n ie­

przyjęta jeszcze leży. Co do powodów, to rzec 
można, iż niezgoda p. Schmerlinga z hr. Rech- 
bergiem stanowi główną przyczynę wspomnio- 
nego kroku. Lecz niezgoda ta zasadza się nąj- 
główniej na przeciwieństwie w zapatrywaniu się 
obu na sprawę w ęgierską, chociaż i w inszych 
sprawach zdania jednego i drugiego różniły i 
różnią się mocno od siebie. Pod drugim wzglę­
dem tyle je s t pewności, iż p. Sehmerling nie po­
dał pisemnie dymisji, tylko stawił się osobiście 
u Najjaśniejszego Pana, a przytoczywszy swo­
je  przyczyny, prosił ustnie o dymisję. Ponieważ 
zaś zaraz jakoś zasłabł, przeto cala sprawa 
ta  została w pewnem zawieszeniu i tak podziś- 
dzień jeszcze stoi. Rozstrzygnienie nastąpi za­
pewne dopiero po wyzdrowieniu p. Schmerlinga, 
które spodziewać się należy, wnet nastąpi, albo 
dopiero po zamknięciu Rady państwa To osta­
tnie zdaje się być najprawdopodobniejszem. Są 
to wiadomości, które z bardzo dobrych źródeł 
pochodzą.

Donoszę wam także nieco o internowanych 
w Morawie, a zwłaszcza o ich zaopatrzeniu w 
ciepłe suknie na zimę Poczciwy ks. Ruczka 
chodzi około tej Bprawy, a p. Meczery oświad­
czył mu w yraźnie, iż dał już rozporządzenia, 
aby wszystkim, a zwłaszcza potrzebującym , 
posprawiauo i dano potrzebne odzienie. Kiedy 
mu zaś ksiądz Ruczka przedstaw ił, iż niektó­
re władze galicyjskie odbierają pojmanym po­
wstańcom burki ciepłe, i czasem aresztan- 
ckie sukmany za to im d a ją , a czasem bie­
daków w cienkiem ubrania w zimno znaczne

pozostawiają lub dalej wyprawiają, odrzekł pau 
Meczery z pewnem oburzeniem i zadziwieniem, 
iż o tem nic a nic nie wie, i że to być nie po­
winno. Również przyobiecał p. minister rzeczony 
kazać surowo tego dochodzić i w razie udowo­
dnienia ukarać winnych. Zdarzyło się atoli, iż 
na drugi czy na trzeci dzień pisała wiedeńska 
Presse o rzeczonem ogałacaniu nieszczęśliwych- 
Ksiądz Ruczka na dowód twierdzenia i donie­
sienia swojego pokazał to p, ministrowi, a ten 
powtórzył swe oświadczenie względem docho­
dzenia urzędowego, które przedsięwziąć zaraz 
każe. i

Na d^isiejszem posiedzeniu Izby niższej 
Rady państwa opowiedział prezydujący p. Hop- 
fen o udzieleniu urlopu panu Szablowi i o 
podaniu wnioBku rządowego do Izby względem 
nowego kredytu, z powodn większych wydatków; 
potem przeczytano kilka petycyj, wreszcie przy­
stąpiono do porządku dziennego, do przerwanej 
noweli o stęplach i opłatach w sprawach spor­
nych. Przed rozpoczęciem debat tych, oświadcza 
p. Taschek, iż ma jak o  jeneralny sprawozdawca 
wydziału linansowego, zdać Izbie sprawę wzglę­
dem kilku peiycyj, wydziałowi rzeczonemu przy­
dzielonych. Są to prośby różnych urzędników o 
podwyższenie pensyj, które wydział odsyła do 
ministerstw dotyczących, na co Izba się zgodziła.

Przy §. 14. owej noweli wnosi p. Steffens 
pewną zmianę, aby od tego samego towaru lub 
tej samej przesyłki pocztą lub koleją lub pa­
rowcami w okręgu pięciu mil od miejsca przesyłki 

łacić tylko Igr. stęplu na list przesyłkowy, fracht- 
rief, kiedy w projekcie wydziałowym przyjęto o- 

kręg dwnmilowy wolny od stęplu, przezco od­
padłby 2. ustęp §u, jako  niepotrzebny. P. Schwarz­
wald, komisaiz rządowy, opierał się temu bar­
dzo, utrzymując, iż to przyniesie uszczerbek 
skarbowi me mały. Za wnioskiem p. Steffensa 
przemawiał p. Stnmmer, równie ja k  p. Hagen- 
auer. Ten ostatni dodał, iżby tylko wypuścić z 
wniosku p. Steffensa przesyłki koleją i paro­
wcami. Przy głosowaniu przyjęto wniosek Stef­
fensa z poprawką Hagenauera i resztę ustępów 
rzeczonego §fu.

Przy S 15. życzy sobie pan Steffens opu­
szczenia kilka słów w ustępie trzecim’, to jest, 
jeżeli p r z e d m i o t  p r z e s y ł a n y  n i e  s t a j e  
s i ę  w ł a s n o ś c i ą  przemysłowca. Opnszczeniu 
tych kilku wyrazów sprzeciwiał się p. Schwarz­
w ald ; lecz Izbę uchwaliła, aby orzeczenie to o- 
puścić a tym sposubem i w tym razie uwolnić od 
stęplu przesyłkę.

Potem przyjęto J>§ 16, 17, 18 i 19 bez w szel­
kich uwag, a dopiero przy §. 20. zrobił p. Binder 
dodatek, aby uwolnić od opłaty stęplowej sprawy 
sumaryczne w krajach węgierskich aż do kwoty, 
nieprzeckodzącej 200 złr. Pomimo sprzeciwiania 
się p. Schwarzwaldu i p. P lenera Izba przyjęła 
cały S- 20. wraz z dodatkiem Bindera.

Przy $. 21., który również przyjęto, zrobił 
p. Ryger dodatek, dążący do ostęplowania waf 
fenpasów 10 złr. a w., a  wyjmujący z pod tego 
kraj ty ro lsk i. P o n iew aż  i in sze  k ra je  ż ą d a ły  d la
siebie tego w yjątku, dla tego odesłano Rygera 
wniosek do wydziału dla nowego sprawozdania. 
§. 22., 23., 24. i 25. przyjęto także. Przy $. 22. 
stawia p. Dobblhoff wniosek względem ekw i­
walentów przy kolejach ; a p. Kaiser chce zni­
żenia procentów, które towarzystwa akcyjne o- 
płacać muszą. I te dwa wnioski ostatnie odesła­
no do wydziału dla rozebrania i nowego sp ra ­
wozdania. Tym sposooem ukończono ową uadną 
nowelę.

Ponieważ się w praktyce okazało, iż urzę­
dy finansowe częstokroć! niezgodnie z ustawą 
z 13go grudnia 1862 roku w niektó-ycb razach 
sobie postępowały lub ją  inaczej rozamiały, 
a przez to w kolizje to ze stronami, to ze są­
dami nieraz w padały: przeto wydział czuje się 
obowiązanym oświadczyć, ja k  pewne i sporne 
rozumienie to pojmuje i ja k  ma być uważane. 
Sądowe wypowiedzenia podlegają wedle zdania 
Izby tylko stęplowi z 36 kr. składającemu się, 
a jeżeli są podwójne, każde z nich ma mieć stę- 
pel 36 kr. Oświadczenia dziedzictwa podlegają 
stęplowi z 36 kr., a nie inszemu. Izba oświad­
czyła się tedy wedle zdania wydziałowego.

W końcu przyjęto wniosek pana Bergera 
względem przyszłego wniesienia ustawy tej do 
Izby, o czem już dawniej donosiłem.

Następne posiedzenie jntro ; porządek dzien­
ny : sprawozdanie komisji kODtrolnjącej długi 
pań stw a; potem stęplowanie srebra i złota i o- 
podatkowanie zbytków ; zamknięto posiedzenie 
o pół do 3ciej po poładniu.

Z H ru b ie s z o w s k ie g o  12. grudnia.
X  Żądacie wiadomości od nas, przesyłamy 

je  wam chętnie, bo chociaż nic wesołego wspo­
mnieć nie możemy, to już samo podzielenie się 
biedą, ulgę w cierpieniu przynosi. — O ciężko 
bo też, coraz ciężej żyć w biednym naszym k ra­
ju  I Ucisk Moskwy dochodzi już  ostatecznych 
stopni i widać, że oni rzeczywiście wprowadzają 
w wykonanie myśl, rzuconą przez moskiewskie 
dzienniki, że tylko trupa Polski Polakom odda­
dzą. Tysiączne rozporządzenia, pochodzące od 
dowódzców by najmniejszych hord najezdniczych, 
krzyżują się na wsze strony, a za każdem idą 
kontrybucje, nahajki i inne barbarzyństwa roz­
bestwionej dziczy. Zbliżająca się zima dodaje 
otuchy Moskalom, że posiłkowani śniegami i 
mrozem potrafią ostatecznie zgn ieść  nasze po­
wstanie, dlatego też zwiększają sprowa­
dzając resztki swych hord z głębi stepów, my­
śląc, że jeśli nie męztwem, to samą liczbą nas

Eokonają. — Ale też z drugiej strony i nasz 
,ząd narodowy pojmuje całą ważność obecnej 

walki i także zrobił stosowne rozporządzenia, 
aby szczęśliwie przebyć te kilka zimowych mie­
sięcy, w istocie tak truduych do przetrwania 
w partyzanckiej wojnie. — Nakazano nam for­
mowanie nowych oddziałów, już to na zapełnie­
nie kadrów egzystujących, uszczuplanych cią- 
głemi bojami i trudami, już też na zwiększenie 
naszych wojsk walczących. W myśl tego nakazu

kraj wysyła na pole walki coraz nowe hufce, a 
i nas-, zakątek nie daje się drugim stronom wy 
przedzać na drodze pracy i poświęceń. Niedawno 
wam donosiłem o żebranin się i wyruszeniu 
dwóch pieszych oddziałów (które Gazeta Lwow­
ska  mylnie chciała Galicji przyswoić), dziś zno­
wu zanotuję1 fakt podobny. Dnia onegdajszego 
mieszkańcy nadgraniczni nagle zostali zdziwieni 
niezwykłym mchem Moskwy, która wystąpiła 
z Dołhobyczowa i rozstaw iła się eszelouami 
wzdłuż granicy aż do wsi Rzeplina w sile trzech 
kompanij piechoty, szwadronu dragonów i dwóch 
sotni kozaków, wysyłając przez całą noc z d. 1U. 
na 11. b. m. gęste patrole po granicy. Wyraźnie 
oczekiwano na przejście jakiegoś oddziału. W i 
stocie dziś się dowiedziałem, że Moskwa otrzy­
mała z Galicji denuncjację, że oddział się zbiera 
i ma przekroczyć granicę między Rzeplinem a 
DołLobyczowtom. Nie wiem o ile ta wieść była 
sprawiedliwą, ale dotychczas nie słychać o ża- 
dnem starciu. W tymże samym czasie w lasach, 
milę wyżej w głębi kraju położonych, sformo 
wał się i nzbroił szwadron jazdy  ruskiej i 
szczęśliwie, poprzedzany naszemi gorącemi mc- 
dły, wyruszył pod dowództwem Henryka hr. 
Ponińskiego, dla wzmocnienia gwardji jenerała 
Kruka.

Jeszcze piszę,pod wrażeniem tej chwili uro 
czystej, gdy nasza wiara, wzmocniona znakiem 
krzyża i błogosławieństwem kapłana, m szyła w 
świat bronić znamion Orła białego. Oddział ten 
sformowany prawie wyłącznie z Rusinów; do 30 
ludzi, przed kilku dniami przybyłych z Galicji, 
wstąpiło tu także w bratnie szeregi. Konie 
wszystkie wyborowe, broń składająca się z lane, 
pałaszy i pistoletów, dobrocią przewyższa broń 
moskiewską, a ubranie znpełnie wystarczające 
na zimę. Każden żołnierz miał sobie dany 
płaszcz gruby ciemno-brązowy, flanelą podszyty, 
z pąsowemi przyborami, kożuch krótki, spodnie 
sukienne, długie buty juchtowe, czapki nowego 
znpełnie kroju z pąsowego sukna z białym or­
łem przy kitce, zasłaniające uszy i kark od 
wiatru i szargi, i ciepłe sukienne rękawice. —. 
Nowy to dowód, że przy ogólnem usposobienie 
kraju, wszelkie rozporządzenia Moskwy pozo 
stają  tylko m artwą literą; wszak całe to umnn 
darowanie jest podwójną a nawet potrójną kon­
trabandą przed Moskwą, a także nowy dowód, 
że administracja krajow a chce i umie działać 
bo wyekwipowała oddział, jakiego zaprawdę je  
szcze obecna walka nie posiadała.

Hufiec ten poprowadził do bojn wspommo 
ny już wyżej hr. Poniński. Pierwiastkowo inny 
oficer był nazuaczony przez jenerała do sformo­
wania i dowództwa tym oddziałem, lecz ten 
młody człowiek widać nie czuł w sobie dosyć 
siły i energii do zwalczenia trudów zimowej 
kampanii i ustąpił dowództwa hr. Ponińskiemi; 
Ten zaś, major 3 pułku ułanów z 1831 roku, 
ozdobiony krzyżem wojennej zasłngi, mający 
wypisane w swym stanie służby wszystkie wi 
zn ie jsze  b itw y  sw ej w iekopom nej kampanii, 
w których osoDiscie czynny brał udział, nia 
zw ażając na 60 iat wieku i sterane zdrowie 
z zapałem młodzieńczym podjął się tego,trudne 
go zadania i kró tką a gorącą odezwą podaiosł- 
szy dacha żołnierzy, rnszył na boje f 1

Od dawniej sformowanych oddziałów Za 
remby i Wr. dochodzą nas wiadomości, że już 
szczęśliwie połączyły się z oddziałami, zostąjące- 
mi pod bezpośredniemi rozkazami Kraka. Lecz 
jeszcze przed połączeniem musiały stoczyć wai- 
kę ja k  zwykle z przeważnemi siłami Moskwy, 
z której wyszli pomyślnie i z chwałą, bo e d y  
eskortujący odaziały porucznik jazdy hrubit. 
bieszowskiej Otto w lesib koło Skierbieszowa 
(w okolicach Wojsławic) w marszu napotkał 
zasadzkę Moskwy, składającą się z dwóch kom ­
panij piechoty, major Zaremba rozwinąwszy 
swą kolumnę, bagnetem wyparł nieprzyjaciel* 
z lasu na czyste pole, gdzie znowu uszykowana 
pod dowództwem Junoszy, konnica świetną sza­
rżą zmusiła Moskwę do zupełnego odwrutn i 
zauiechauia dalszych działań przeciw temu od­
działowi. S traty  z naszej strony wynoszą kilku 
zabitych. O stratach Moskwy nie donoszę, bojąc 
się być posądzonym o przesadę.

W tej chwili dowiaduję się, że Moskale % 
Tomaszowa w sile pół szwadronu jazdy  i kom 
panii piechoty przybył, także do Rzeplina dla 
spotkania oddziału, mającego wkroczyć z Gali­
cji, lecz w braku tegoż aresztowali miejscowego 
proboszcza księdza kanonika Studzińskiego i ie 
śniczego, i obudwóch poprowadzili i , sobą do 
Tomaszowa.

i

Ziemia poiskie.
Z pola walki. Prócz powyższych doniesień 

w korespondencji z Hrubieszowskiego o potycj 
kach, stoczonych jeszcze w pierwszych .dniach 
grndnia przez hufce Junosza i Zaremby, wypada 
nam dać krótką wzmiankę o korespondencji, za 
mieszczonej z Krakowa w Wiener Lloydzie przed­
wczorajszym, Ljg( ten donosi o nowem podobnie 
jak  w listopadzie zgromadzeniu wszystkich huf­
ców lubelskich w Turobinie, gdzie jenerał Kruk 
zrobiwszy ich przegląd, trzymał je  na jednem  
miejscu od d. 2. do 6. grudnia, aż dopóki nie 
nadciągnął Miedaików z Hrubieszowa i niezaata- 
kował wszystkich. Moskale zostali pobici nag ło  
wę, stracili tyle i tyle, zostawili jedno działo w 
rękach Polaków i t. p. Całe to doniesienie jest 
zupełnie zmyślone. Pod Turobinem było zgroma­
dzenie oddziałów polskich jeszcze d. 3. listopa­
da. W bieżącym miesiącu jen. Kruk nie powta­
rzał tego manewru, a tem mniej nie trzymał 
swych oddziałów skupionych w jednem  miejscu 
aż cztery dni. Gdyby był to uczynił, to nie z 
Hrubieszowa, ale z Krasnegostawu. z Janowa, z 
Kraśnika i z Lublina w przeciągu 24 godzin był­
by ściągnął na siebie wszystkie załogi. Zeszłego 
miesiąca tylko jeden  dzień trwała koncentracja 
w Torubinie, a już ze wszystkich stron ciągnęli 
Moskale, i tylko szybkie rozejście się oddziałów 
polskich uratowało Polaków. Wreszcie Miedni-



(laików me dowodzi w Hrubieszowie. Nakoniec 
3 ważyć należy, -ż daleko późniejsze doniesienia 
z Lubelskiego nie wspominają nic o takim boja. 
Ostrzegamy więc Wiener Lloyda , iż korespondent 
jego SS iabi pisać o rzeczach, które się nigdy 
aie stały. Dnia 6. b. m. Polacy nie bili się poa 
Turobinem, lecz przynajmniej o 10 mil na wschód 
północny pod Skierbieszowem, gdzie owszem na 
nich zrobiono zasadzkę, i gdzie było ich zale­
dwie 150 ludzi jazdy i piechoty.

W arszawa. Korespondent Dziennika Pe- 
tertburtkiego  donosi z Warszawy dnia 2. b. m. 
że w tych dniach aresztowano ważnego członka 
Rządu naiodowego, niejakiego W ł a d y s ł a w a  
N i i e m c z y n a ,  czeladnika krawieckiego. W j e ­
go pomieszkaniu na ulicy Senatorskiej znaleziono 
wezwanie do rozmaitych osób do zapłacenia po­
datku narodowego, kwity odebranych pieniędzy 
i paszport Rząau narodowego na imię Niemczy- 
ca, do wolnego przejazdu przez wszystkie mia­
sta Polski, Litwy i Rusi, „w celu spełnienia w a  
żaych poleceń", jak  ma być wyraźnie w pa­
szporcie powiedziane. Oprócz tego znaleziono

f: r z e p o w i e d n i e ,  co się ma stać w Polsce w 
atacL tS63, 64 i 65, które Moskali mocne za 

interecow ały; a że nikt nie Taożo wiedzieć, co 
Się naprzód stanie, tylko Rząd narodowy, przeto 
Niemczyn krawiec, u którego przepowiednie zna 
leziono, musi być ważną figurą tegoż Rządu. W 
sąsiednim domu na tej samej ulicy, znaleziono 
kilka numerów Ruchu i przeszłorocznej Strażnicy.

W W arszawie rozeszła się wieść, iż klaso 
wa loterja ma trwać pomimo zakazn Rządu na­
rodowego, i że rząd moskiewski ma zamiar, in­
teres ter z wolnej ręki wydzierżawić Wątpić 
jednak  należy, czy się znajdzie na to jak i dzier­
żawca.

K ijó w . W kijowskiej Gazecie Uniwertyleo- 
kie j ogłoszono protokół rady uniwersytetu, k tóra 
puwzięła zamiar prosić o zamknięcie rzym. kat. 
kościoła uniwersyteckiego, gdyż i tak w skutek 
zniesienia katedry teologii katolickiej, kościoł 
ren żadnego nie ma już proboszcza, że wreszcie 
koscioł ten w ogóle je s t już dziś zbyteczny, 
gdyż katoliccy studenci uniwersytetu mogą do 
innych kościołów w mies&d uczęszczać.

Poznań. Z pod Lubawy (boebau) donoszą 
Dzień. Poznańtktem u  10. grudnia. .W  skutek 
denuucjacyj, zaszłych do radzcy ziemiaósaiego w 
Nowemmieście, odbyto dnia 1. grudnia rewizję 
w Jakóbkowie pod Lubawą u obywatela Euze- 
biego Różyckiego. Szukano kożuchów, broni i 
amunicji. Jak  wszędzie, i tu rewizja była bez­
skuteczną; gdyż jakże co wynaleść, .eżeii nic 
nie ma i me było! Jak  się zaaje, niektóre oso 
by nie mając zatrudnienia, a mając nienawiść 
osobistą, układają denuncjacje i oskarżenia bez­
zasadna. Tegoż samego dnia odbyto także re- 

_ wizję w Zajączkowie w trzech miejscach: u o- 
‘ bywatelki Różyckiej, wdowy, u obywatela Em i­

la Różyckiego i u kraw ca M a rk n sz e w sk ie g o ; u 
dwóch pierwszych osób sznkano także broni, k o ­
żuchów i t. d . , a kraw ca podejrzywano o ro ; 
hienie garderoby dla powstańców. W skutek tej 
samej denuncjacji, jest to ju t  druga od dwóch 
tygodni w Jakóbkow ie rewizja."

K r o n i k a .

N aboieaatiro żałobne odprawi się jntro w soDotę
0 godsinle l i te j  w kościele 00. bernardynów, aa św. p. 
F r a n c i s z k a  J n h r e ,  poległego śmiercią walecznych 
w bitwie pod Chruśliną dnia 30. m&ja z rąk barbarzyń­
skiej Moskwy.

Liozba więźniów są d a  wojskowego, osadzonych 
w tutejszym sztokhanzie, powifkszyłr tem‘ dniami.
1 tak dnia 13. b.  m. oddany został pod s ą d  wojskowy 
pap Jan L i p i ń s k i  z Kongresówki, który bezpośrednio 
przedtem c z t e r y  m i e s i ą c e  w więzieniu śledezem 
tntejszego c. k sądu karnego przesiedział. Tegoż dnh  
osauzonu również w sztokhanzie pana Adolfa O l s z e w ­
s k i e g o  ze Szcznrowic.

Dnia 14. bm. przywieziono z Drohobyczy dwócu mło­
dych ładzi, pp. Alberta K o b r y n a  i Karola W e s o ł o w ­
s k i e g o ,  posądzonych o namawianie urlopnika wojsko­
wego do złamaniu przysięgi.

Wczoraj dnia 15. bm. po odbytej poprzednio rewizji 
w za.ezdzie Podolskim pod nr. 11. arusztowsno p. Hu­
gona F i s c h e r a  von See, i odstawiono go pod sąd 
wojskowy jaao dymisjonowanego porucznika austriackie­
go i  pułku Rusbach.

Wspominając przed niewielu dniami o więźniach^ sąda 
w-jskowego, mówiliśmy, iż oi nieszczęśliwi podali byli 
prośby o przyapieszenio do minister) urn wojny przez jen. 
Reloherta. Otóż dowiadujemy się, iż odpowiedź na te 
proiby temi dniami tj. po czterech miesiącach nadeszła, 
i mówi w niewielu słowach, że audytorowi rozkazano 
śledstwo jak na.spieszniej kończyć. Rezolucję tę zako- 
mnntKowano więźniom, lecz skntku jeszcze nie ma ża­
dnego, zwis zeza w losie tych, którzy już od 9 miesięcy 
są uwięzieni. Musimy tn również podnieść, i i  ci nieszczę- 
Ifiwi, oprócz że niewiele m ąąnsdziei, aby się sprawy ich 
pokońcayły, są jeszcze narażeni na ciągłe choroby, gdyż 
loka więzienia wojskowego oarJzo jest szczupły, w sku­
tek ozego więźniowie razem z żołn.jrzami po 20 w jednej 
każni siedzieć przymuszeni, zanieczyszczonem powietrzem 
i swądem z pieców oddychają.

Zajśeie w  w ięz ie n ie . Zaonbgdaj d. 15. bm. zaszło 
znown pożałowania godne starcie miedzy strażami a wię­
źniami, osadzonymi na cytadeli. Między 10. a U . godziną 
przedpola dniem, w czasie zwykłej codziennej przechadz­
ki. bawili się więźniowie rzucając na siebie śniegiem. 
Niewiadomo, czy nmyślnie czy przypadkiem trafiono przy 
tej zabawce jednego z policjantów, w skntek czego wy­
padło natychmiast kilku żołnierzy, którzy kolbami bawią­
cych się bić poczęli. Jeden z więźniów, Jan B a r a ń s k i ,  
czeladnik piekarski został nawet bagnetem dwa razy rx 
nionj inni cztere; kolbami pobici. Zwracamy uwagę przy. 
należnych ck. władz, iż jnż pokilkakroć po różnych wię. 
neniach tutejszych do podobnych starć pomiędzy straża­
mi a więżuiami przychodziło, że więc byłoby tak w in­
teresie władzy jak i więźniów, aby przyczynę tego złego 
ra i na zawsze usunięto.

R ada  zaw iadow ca^  kolei ia llu y js tle j wyusta pod
dniem 1. bm. do 1. 6007 c y rk a la rc  wjęzyku biemieckim 
i pol;iim  do swych urzędników i sług, który urzmi jak 
następuje:

„Cyrknlarz do wszystkich urzęduików i sług c. k. 
uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika- Z powodu donie­
sienia c. k. ministerstwa stanu zawiadomiło wysokie ck. 
ministerstwo bandlu radę zawiadowczi] intymacją z dnia 
19. listopada b. r. 1. 15062jl322, że nowszemi czasy i w 
wypadkach często się powtarzających okazała się konr.i- 
wencja karygodna, jakiej się dopuszczają niektórzy ze 
słnżby kolei Karola Ludwika z aczęstnikami powstania 
polskiego pomimo powtórzonych przestróg.

Z przyczyny zawiadomienia tegoż widzi się spowo­
dowaną rada zawiadowcza przedstawić jak  najnsilniej 
wszystkim nrzędnikom i sługom, że podobne zachowanie 
się — nietylko jest niekorzystnem dla służby Towarzy­
stwa, ale jako przeciwne 8. 1. przepisów ogólnych i wy­
konanej przysiędze służbowej — najszkodliwsze skntki dla 
nich i dla ich rodzin sprowadzić może.

Przestrzeg? się zatem jak najostrzej wszystkich urzę­
dników i sług Towarzystwa przed każdym stosunkiem 
lub udziałem w ruchach politycznych, któryby mógł clr. 
władzom podać powód do spostrzeżenia nieprawnego i 
nielojalnego zachowania się, lub przekrzyżowania rozpo­
rządzeń w tej mierze przez władze krajowe wydanycn, 
gdyż odtąd każde uczestnictwo podobne jako ciężkie przt 
winienie słnżbowe uważsne i przeciw tym, których wła­
dza krajowa za winnych tegoż nzna i radzie zawiadow- 
czej wymieni, w myśi 8 4. przepisów ogolnych dis uuę- 
dników i sług służby zewnętrznej, postępować się będzie.*

O ile nam wiadome, tutejszy ayrektor kolejowy pan 
Hedel rozesłał już był przed dwoma miesiącami kurendę 
podobnego rodzaju pomiędzy swych urzędników, w sku­
tek jakiegoś komunikatu c. k. namiestnictwa. Zachodzi 
jednak różnica między temi dwoma karendami: pierwsza 
którą p. Hedel wydał, groziła natychmiastową dymisją 
za proste podejrzenie, iż kcóry z urzędników stoi w sty­
czności z powstaniem, — powyższy cyrkularz mówi zaś 
wyraźnie, i i  rada zawiadowcza oędzie dopiero tych ka­
rać, .których władza krajowa (t j. o. k. sądy; p. r.) za 
winnych nzna i radzie zawiadowczej wymieni." W sautek 
podobnych cyrkuUrzów jak pierwszy, niejeden z nrzędni- 
ków kolei został już w niesłnszuy sposób oa służby od­
sunięty; rada zawiadowcza występuje tą razą roztropniej 
i sprawiedliwiej niż podrzędni jej dyrektorowie, gdyż u- 
względniająo nstawy Konstytucyjne opiera się na orze­
czeniu sądów, jako władz jedynie kompetentnych do o- 
rzekania o karygodności osób.

Z nad Styrii Dnia 20 listopada b. r. podleśniczy 
państwa łoparyńskiegc , (którego nazwisko przepomnia 
łem), rodowity Czech — wysłużony strażnik finansowy — 
obchodząc swój rewir Adamówką zwany, został napa- 
dnięty w tymże lesie przez objeżcz s z  moskiewskiego, 
ktoren odebrawszy ma strzelbę, wypalił, a na strzał ten 
zbiegło kilka konnych objeżczyków na terytorjum tutej. 
sze i przemocą uprowadzili go ze sobą z>4 granicę i naj- 
niewinniejszego człowieka odstawili do Radziwiłłowa, 
gdzie dotąd pozostaje.

Fakt dragi. Szumski, oficjalista prywatny, mies Ra­
jący za wiedzą i zezwoleniem urzędu powiatowego łopa* 
ryńskiego w Mikołajowie, wracając 8. grudnia b. r. ze
S trzem ilo za  do domu, z o s ta ł  p o jm a n y  p rz e z  s t r a ż  w ło ­
ściańską w Strychowych (wsi do Mikołajowa należącej), 
do karczmy zaprowadzony i przez tychże na haracz 15 
rubli zasądzony, lecz gdy  nie był w stanie tej kwoty 
złożyó, odstawiła go owa straż włościańska na granicę i 
oddała w ręce oDjeżczyków — zkąd już więcej nie po­
wrócił. —

Te dwa fakta dostatecznie wyjawiają nasze stosunki 
pograniczne. Reklamacje nrzędowe dotąd są bezskuto-' 
czne. , ;

E pod  R adciechow a I fcopatyna piszą nam pod 
dniem 14- bm.: ,

.Niedawno temu po eałych obu naszych powia­
tach jeździła przez siedm tygodni komisja kryminalna, 
indagując niezliczoną ilość osób w sprawia odkrycia zbro­
dni, udzielaniem pomocy powstania popełnionej; teraz 
znowu już drugi tydzień jeździ po tychże samych po- 
wi» ach druga komisja kryminalna ze Złoczowa r wszyst­
kich obywateli pod przysięgą o płacenie jakowychś po­
datków (?) narodowych indaguje.

W  N ow ym  Jo rk u , jak Echo  z Polski donosi, nie 
małą rozwija działalność tamtejszy komitet centralny pol­
ski, a t > tern bardziej im większa sympatja dla sprawy 
polskiej nietylko między emigrantami polskim1, lecz i 
między Niemcami i Amerykanami sj ,  objawia. W St.
L j  u i s, s .bskrybowano na korzyść Polski 11-554 dola­
rów, w C h i c a g o  11.886 dolarów i t. p. Z każdego zna- 
czniojbi,cgu miejsca branów wpływają do kasy komitetu 
Odpowiednie mmy. Oprócz tego urządzane bywają kon- 
cer te i przedstawienia, na korzyść walczącej Polski. Oto 
np. co czytamy w E ch u  % P o ts k i:

.Składka na korzyść Polski z St. Lonis przez Ame­
rykanów: Hon. John How 50.00., Hon. Henry BI o w 5*5 0  , 
Hon. Sam. Felley 25.00., Hon. G. R. Taylor 20 00.. 
Hon. P. F . Blair 10 00. Przez Polaków 57.25. Z balu 
danego przez kom. polski dnia 15. psżńz. 80 05 Razem 
*67 30. doi .  Z benefisu na korzyśó Polski przez To w. 
dr-rn: 15101, Koterba z Cohars 20.00. Poprzednio 
11,116.51. Razem 11,554.82. I I

.Dnia 13. listopada amatorskie Towarzystwo drama­
tyczne „Fortschritt“ pod prezydencią p. Meyera p^zy po­
mocy członków pp. Rosenthal, Brown,  Lissaner Bow- 
jkiego i pań: Meyer, Dreyfuss, Blum i małe' anienki 
Tibeil dało reprezentacje na korzyść Polski, -  przedsta­
wiono dwie sztuczki, ,zą pod tytułem Polak i jego 
dziecko", 2gą „stary bohater". Wszystkie charakterystj 
czne role były przedstawione bardzo dobrze, pan Ro* 
senthal szcze gólniej w drugiej sztuce okazał, że zna 
nietylko charakter, ale wszj stk.e ruchy i gesty Polaka grał 
z godnością. Mała panienka Tibeil lat 8 licząca wzru- I 
szyła aż do łez nas wszystkich. Pan Brown na końcu 
zaśpiewał na scenie: „Jeszcze Po.ska nie zgmęła" a sil­
ne echo ze wszystkich części sali powtórzyło energicznie 
i z uczuciem śpiew narodowy. — w  jednym antrakcie 
przedstawiono przy świetle ognia bengalskiego obraz:
„Polska zmartwychwstająca.

„Sprawiło to wielkie wrażenie na publicznośoi. Sala 
była przepełniona. Po opłaceniu wszystkich kosztów 
151.01 u bankierów na korzyść Polski złożone były.

„Przy tej okazji, komitet centralny polski składa naj­
serdeczniejsze nezucia wdzięczności dla towarzystwa 
Fortschritt, za nsługę dla świętej sprawy wolności.

„Wkrótce daną będzie druga reprezentacja na tenże 
oel przez towarzystwo „Concordia.*

„Dowiadujemy się takie, że w Filauelfi' teatr nie­
miecki da także dla Polski beuefiu “
Ł Nietyl ;o więc w starym świacie, leoa i n& drugie, 
półkuli bjją serca, które się do braterstwa z należącą 
Polską poczuwają.

Z Przemyśla . Dnia 11 bm. żegnaliśmy z wielkim 
żalem jednego z wikarjuszów tntejszych, ks. bzarskiego. 
Wzorowy ten kapłan, przeniesiony ztąd teraz na probo­
stwo, przyczynił się tn nie mało do podniesienia moral­
ność1 między Indem. Szczególnie zbawiennym swym 
wpływem odwiódł on wielu ud pijatyki i tak niezgodnych 
z dzisiejszemi czasami hnlanek. Gdyby był nastąpił prę­
dzej przyjazd pasterza naszego ks bisknpa Manaster- 
skiegj, tuszymy, że nie bylibyśmy doznali tej krzywdy, 
jaką nam wyrządzono przez przeniesienie ztąd zacnego 
kapłana.

W Krośnie zmarł dnia 9go b. m. Juljnsz K a i  ł a j ,  
dokcor medycyny, od lat 23 tamże praktykujący. Uro­
dzony w Galicji w roku 1809 z rodziny węgierskiej, u- 
kończjł szkoły niższe w Przemyśla, zaś wydział filozo­
ficzny we Lwowie. Roku 1830 na wiadomość o powsta­
niu w Warszawie pospieszył ś. p. J. K. natychmiast pod 
sztandary przybranej swej ojczyzny i walczył z Moskwą 
aż do końca jako wachmistrz kawalerji. Po nieszczęśli- 
wem zakończeniu powstania powrócił ś. p. J. K. do kra­
ju, walcząc z nędzą skończył w Wiedniu celująco stndja 
meayeyny w r. loaO, i oatąa ju i jaka lei ,arz słu«y cier­
piącej lndzkośei. W sercach mieszkańców Krosna będzie 
żyta długo pamięć zmarłego, gdyż nie patrząc na własnb 
korzyści, stawał on na każde zawołanie jako lekarz przy 
chorych, jako pocieszyciel pizy strapionych. Dowodem 
przywiązania i czci był nadzwyczaj liczny kondukt po­
grzebowy, w którym wzięli udział rak miejscowi jak i 
okoliczni mieszkańcy.

W sprawie kolei łwowsko-czerniowleeklej do­
wiadujemy się, iż czterej angielbcy inżynierowie spółki 
Sapieha et Brassey odjechali II. bm ze Lwowa a .  Wie­
deń do Londynn W czasie nad podziw krótkim, bo w 
ciągu 3 miesięcy, inżynierowie ukończyli prace przygo­
towawcze, co głównie ułatwiła im tegoroczna nadzwyczaj 
łagodua zima Projekt /.ostał wypracowany, a szczegóły 
tegoż będą wykończone w Anglii Iuźynierowie wyrazili 
nadzieję, że z początkiem wiosny wezmą się znowu do 
tej pracy.

Dawna anegdotka. Jeden z angielskich dzienników 
podaje w korespondencji z Warszawy następującą roz­
mowę, która char teryzuje obecny stan wewnętrzny 
Moskwy. I l -

Pewien moskiewski jenerał, człowiek wiekowy, który 
porzuciwszy słnżbę żyje zupełme na boku byf przypad­
kowym sponoDen’ świadkiem tych dzikich okrucieństw, 
trlórych się rozprószone bandy moskiewskie dopnazczają. 
W kilka dni potem zapytał go jeden z wysoko położo­
nych urzędników i n c a m e r a  c h a r i t a t i s :

— I cóż pan myślisz? Zwyciężymy, czy nie? Nas. 
żołnierze to tęgie smyki, nieprawdaż?

Stary jenerał rnszył ramionami.
'—'Cóż. czy pan nic jesteś tego zdania? — pytała 

natarczywa Ekscelencja.
— Broń boże I — odparł jenerał — patrzę i podzi­

wiam, i zawsze mi się przypomina jedna powiastka, któ­
rą mi w uuou/ch latach opowiadano.

— Tak! I  cóż to za powiastka?
Jenerał zaczął opowiadać:
— Był pewnego razu wielki pan, któ-y się bardzo 

|zlodzie/ i rabusiów obawiał i hodował dlategu wielką
zgiaje dzikich i wygłodniałych psów, Które się- starał 

.. coraz dzikszemi czynić. W  tym rot zrjn wychowywania 
tuk mu się powiodło, że gdy raz późno wieczorem de 
swego zamka powi .c&ł, własne p iy  rozszarpały go wraz 
z całą drożyną.

Ciekawa Ekscelencja zamilkła i zamyśliła słę, wysłu­
chawszy tej powiastki, przeozuła zapewne, iż może na­
leżeć do tej aruzyny, którą psy kiedyś rozszarpią.
■■■ Dzisiejszy, 101 numer Dziennika Literaeklego za­

wiera : 1) „Maurycy Mochnacki, stndjnm biograficzne," 
przez Sz. Cz , dalszy ciąg. 2) „Widzenie. Powieść sta­
rego lutnisty Z podania indu czerwonornskiego," poezja 
przez Józeta Sępa, dalszy ciąg. 3) „Zabiegi domu raknz- 
kiego o koronę polską." rozprawy H. Szmitta dalszy 
ciąg. 4) „Kopciuszek. Powieść J. Kraszewskiego,“  recen­
zja. 5) „P^ew odnik."

TEATR. D z i ś :  Po raz pierwszy Snlonowy Don 
Klszot komedja w 1 akcie. P o  o z e m  n a s t ą p  i:  K aź­
mierz W ielki król chłopków I Brózda, komedja ze 
śpiev-an.i w 3 akrach. “ i

k1   \
Składka na Internowanych. Wpłynęło na ręce 

redakcji przez p. M. K. z Zamszuzyk 21 złr. w. a., od 
pani A. J .  ze Lwowa 2 złr. w. a., od pana Antoniego 
Jasińskiego krawca tntejszego płaszcz sukienny

Ostatnie wiadomości.T . . 1
W czołajszl dzienniki w iedeńskie, równie jak  

■ zagraniczne, nie przyniosły telegramów z Kopen­
hagą z Sztokholmu, któreflmy wczoraj podali 
w Guctete Narodowej, Doszły one nas wczora;'
0 godz. 2. popołudniu, więc dopiero wieczorne 
wczorajsze dzienniki mogą je  przynieść. Wiener 
Lloyd  przynosi iedynie kłam liw y telegram  z Ham- 
uorga. iż Duńczycy opuszczają Holsztyn; nasz 
korespondent zaś z Hamburga pisze, iż tylko 
koncentrują wojska w Meldorf i w Nenmlinster, 
dwóch najważniejszych pozyciach, panujących 
nad fiecią kolei żelaznych w Holsztynie. Pozy- 
,'Je, zasłaniają z jednej strony Rendaburg, 
Friednchatadt i w ogóle Szlezwik, z drugiej 
strony miasto portowe Kiel.

Potwierdza jię, iż Prusy i Austrja rozesłały 
okólnik do gabinetów francuzkiego, angielskiego
1 mo a uewskiego, w którym zapow iadają wyraź­
nie możliwość zerwania trak ta tu  londyńskiego i 
przygotowują na ten wypadek dwory obce.

Presse  wiedeńska podaje analizę okólnika 
austriacLiego do trzech m ocarstw . Francji, kv  
g i i Moskwy w sprawie duńsko-niem ieckiej, 
robiąc uwagę z swej strony, iż stanowisko Prus 
i Austrji w okólniku tym „z zatrw ażającą jasno­
ścią się odsłania."

Okólnik austrjacki oświadcza na wstępie, 
„iź jprawa, toczącą Się między księztwami i De 
nią, przez śmierć króla F rydryka VII. w nową

weszła fazę; do pio/wotnogo Lowlem sporu(Dif 
ferenz) keięztw z Danią przyłączyła się kwestja 
następstwa tronu w Szlezwiku i Holzacji. Praw 
tych dziedzicznych zaprzecza Krystjauowi .IX. 
książę Augustenburgski, wspierany w roszcze- 
aiacn sw j ;1 od wielu niemieckich państw zwią­
zkowych, podczas kiedy opinia publiczna w Niem­
czech wypadkiem tym baidzo żywo pornszotią 
została.... Austrja . P^usy w trudneu znajdują 
się położeniu, z przyczyny traktatu londyńskiego 
z jed n e j, a jak o  państwa związkowe z drugiej 
strony m ają do pogodzenia obowiązki swe wzglę­
dem podpisanych na traktacie londyńskim dwo­
rów. Austrja przedewszystsiem  konstatuje zu­
pełne porozumienie z gabinetem berlińskim , a 
oLa rządy spodziewają się dojść do pokojowego 
załatw ienia, w k t ó r y m  i o j e d n a k ż e  c e l u  
p o t r z e b u j ą  w s p a r c i a  o d  i n n y c h  m o ­
c a r s t w ,  k t ó r y c h  r a d a  w K o p e n h a d z e  
m a  w a g ę ."

‘ Hr. Rechberg odwołując się następnie na o- 
Swiadczeuic swe, udzielone w Radzie państwa, 
wynurza nadzieję, że trzy rządy: F rancja , An­
glia i Moskwa co do stanowiska Austrji w kwe- 
Ptji w mowie będącej, o tyle zostają w porozu­
mieniu, aby energicznie nastawać na to , iżby 
razem z stypniacjami traktatn londyńskiego 
wykonanemi były w zupełności zobowiązania 
(engagem ents), przyjęte względem księztw. . .. 
Dania w sautek swyeh zobowiązań z 1851/52 
roku, co się tyczy kwestji konstytucji, równe ma 
obowiązk* względem Austrji i Prus, j a t  oba te 
mocarstwa względem następam i tronu.... Środki 
przymusowe Związku były już uchwalone prze­
ciw Frydryaow i VII., ogłoszenie zas konstytucji 
w sprzeczuości zostaje z dawnemi zobowiązania­
mi.... Król Krystjan niech wypełnia je  wonec 
Niemiec, a Prusy i Austrja przestrzegać będą 
sumiennie (scrupuleusemeni) zobowiązań swych. 
S k o r o j e d n a k  d w ó r  k o p e n h a g s k i  s ą ­
d z i ,  i ż  m o ż e  d e p t a ć  n o g a m i  ( t o u l e r  
a n x  p i e d s )  p r a w a  k s i ę s t w ,  wtedy pozba­
wia się prawa wymagać uszanowania d.a ko 
rzystnycb dla niego stypalacyj....

Depeiza hr. Rechluerga powtarza w końcu, 
jaKo oba mocarstwa wielkie niemieckie, gotowe- 
mi będąc do uszanowania, podobnie ja k  w r. 
1851, iutegralności monarchii d u ń s k ie jn a s ta ją  
iownocześnie na wypełnienie przyjętych wzglę­
dem nich zobowiązań. Zarazem dotyczący re ­
prezentanci Austrji (ks Meternich, hr Aponyi i 
hr. Thun) otrzymują polecenie, depeszę tę w rę­
czyć (en donnę lecture) panu Drouin de L huyr. 
lordowi Rnsselowi i ks- Dorcząkowow '

F lota m oskiew ska, która dotąd gościła w 
przystani Nowego Jorku ma częścią ta m , czę­
ścią w zatoce Monroe zimować. Przyjaźń gabi­
netu washingtońskiego trw a ciągle z Petersbur­
giem. Na oceanię południowym wiceadmirał mo- 
skibwski Popow zm dzat fortyfikacje am erykań­
skie, na co dotąd nikomu jeszcze nie pozwolono.

-  i J ’ '' "U
S p r a w a  p o l s k a  p r z e d  t r y b u n a ł e m  

k o n g r e s u  e u r o  p e j  s k i e  g o . G ł o s  z K r a j u .  
Pod ' naoisem tym wyszła w Brukseli u Zy­
gmunta Gerstmana broszura, której autor pro­
ponuje dla Polski unię personalną z Aust ją.

Dnia 15. bm. przyprowadziła eskorta pru­
ska z granicy do Poznania dwa wozy z bronią.

Posłowie 'poznańscy wnieuli d. 12. b. m. na 
sejmie berlińskim o uwolnienie z aresztu śled­
czego czwartego, świeżo w Poznańskiem wyb-u 
negc na posła p. Bogusława Łubienssiego.

1 ■ ""

Warszawa 15. grudnia.
(Bz) Wczoraj rozeszedł 3ię z rąk do rąk 

ar. 2. Rozporządzeń i mudomosoi policji naro­
dowej, z datą 12. b. m. Zawiera trzy ustępy. 
W pierwszym mowa o procesie i śmierci Cho 
danowskiego Emiliana, obwinionego przez Mo­
skali o zabicie szpiega Hermaniego. Drngi ustęp 
zawiadamia mieszkańców o usiłowaniach mo­
skiewskich wydobycia adresu wiernupoddań 
czego z Kongresówki, w którym to celu używa­
ją  wszelk.ch środków nawet przekupstwa. Na- 
koniec ostrzega kilka osób, które policje moskiew­
ska poszukuje celem aresztowania, aby się m ia­
ły na ostrożności. (Tekst numeru tego podamy 
jutro. P. r.)

O szpiegu, wczoraj znalezionym nąW oipicy, 
nie mamy bliższych szczegółów.

Słychać, że połowa gwardji carskiej, tu za­
łogą stojącej, odejdzie temi dniami do Kurlandji 
i Inflant, gdzie Moskale, co wiem od podróżnych, 
sypią na wybrzeżach baterje, Kolej petersbnrg 
ska prawie wyłącznie zajęta je s t przewozem 
wojsk, częścią ua wybrzeża Bałtyku przeznaczo­
nych, częścią do Kongresówki wysyłanych. W 
ubiegłym tygodniu nadeszły tu cztery transporty 
artylerji, inżynierów i saperów.

T elegram y Gazety Narodowej.
W i e d e ń  18. g r u d n i a  8  g o d z i n a  

rfwDO _ Na w czorajszem  posiedzeniu Izby 
niższej przyjęto bez debaty wnioski komisji, 
wysadzonej do kontroli długów państw a. Mi­
nister finansów , pan P le n e r, coinął swój p ro ­
jek t do ustawy o podatku pogłównyr.i (Per- 
sonensteuer) i klasowym . Obrady nad p ro ­
jek tem  podatku zbytkowego odroczoni na 
później.

P izesilerue m inisterjalne t y m c z a s o w o  
załatw ione. Nie ulega już żadnej w ątpliw o­
ści że m inisiei stanu , p. Schm e-ling, pozo­
stanie w m inisterstw ie.



Część urzędowa.
— Stosownie do ^stanow ienia wys. mi 

nisteriam Btariu z dnia 11. b. m. 1. 21966 i 
w' dodatku do rozporządzenia tutejszego z 
27.' października t . r  1. 51710 w nr. 257 Gai 
zety Lwowskiej do znajomości podanego, 
zabrania się tymczasowo wszelki transport 
bydła rogatego , oraz przywóz surowych 
produktów rogacizny, jako to: świeżych skór, 
rogów, kopyt, nietopionego łoju, surowego 
mięsa i trzewów także i z Węgier, wzdłuż 
granicy sanockiego, Btanisławpj^ąWeg0 
myjskiego obwodu.

Z1 c. k gilic N a m i e s t n i c t w a .
Lwów dnitł 24. listopada 1863.

■:L i i

G o s p o d a r e f w o  , p r z em y s ł  
i handel.

— Losowania Przy ciągnieniu losów 
Esterhazego, odbytem w Wiedniu dnia 15. 
grudnia wyciągnięto następujące wygranej 
Nr. 112!di5 wygrywa 40.000 złr.. Nr. 107690 
wyzrywu 3 0 0 0 ‘zlr., Nri 102.997 wygry wa 
1000 zł r .  Nr. 28.611 i Nr. 33.364 wygrywa 
każdy po 400 złr.. Nr. 10.245 wygrywa 3u0 
złr., Nr, 109-926 i Nr. 55.522 po 200 złr-, 
zaś Nr. 35.630. 45.299, 83 355, 56 316,87.077, 
74.765 . 54816 i 3407 każdy po 100 zlr. Dal­
sze ciągnienie tycb losów nastąpiło dnia 16. 
b. m., Wykaz wyciągnionych losów podamy 
j  itro.

— W iedeń  15. grudnia W ołów apędzu- 
o z Węgier 1011, z Galicji 922. z prowincji

790. Sprzedano do Wiednia 1762, na pro 
wincję 555 sztuk. Centnar mięsa po 21 złr., 
60 ckit. do 27 złr. P o taż . Ceny, dobre. Biały 
17 zlr. 50 cnt., niebieskawy 16 zlr 50 cnt. 
do 17 złr., z domowego popiołu 14 zlr- 50 
cnt. do 15 złr. O k o k itn  z ziemniaków na 
tychtbiast 4 71/, kr. do48 kr. Melasowy 477t
kr. D lelna średnia i ordynaryjna podsko­
czyła o 6 złr. na cetnarze .Zboże: jęczmień 
meca 2 złr. 90 kr. do 3 złr. lo  kr ! owies 2 
złr. 40 kr. d > 2 złr. 70 kr., groch doborówy 
w drobnej" sprzedaży meca 8 50, soczewica 
10.74, bob 7 75, masło funt 49 kr., smalec 
funt 34, kr., jaja 35 sztuk 1 złr. w. a.

— Na iargu wiedeńskim płacą centnar 
miodu banatkirgo 26 złr. 50 kr. do 27 złr., 
węgierskiego 23 złr. 56 kr. do 25 złr. Z Ga­
licji niebyło dotąd ż jlpej .(Jpptąwy tego to­
waru.

— Lwów 16. grudnia. Na targu dzisiej­
szym wec pszenic) 78S fut.) 2 złr. 76 Ćnt., 
żyta (79 fnt.) T  żlr. 60 d tt., jtczmiei ia (65 
fnt) 1 zlr. 21 cnt., owsa (44 fot) 1 złr. 21 
cnt., kruczki 1 zlr. 7.5 cut-, soczewicy 2 
złr. $0 cpt., kartofli 52 cnt., cetnar siana 1 
zlr. 45 CUt., okłotów 69 cnt., sąg drzewa 
bnkdWegó 9 złr. 50 c n t , sosnowego 7 złr. 
59 cif.' a — t f ‘ - i

— W Pradze . płacono ,dnia 12. grudnja 
m. pszenicy 4.90, żyta 3-50, jęczmienia 2.90, 
owsa 1.90.

— Na targ ch . bwodu zloczowskiego 
przeciętne cetry zboża: m. pszdnicy 2 40, ży­
ta 1,20. jęczmienia 1.15, bjreczki 1-30, o.wsa 
90 k r .,hkąrtofii 36 kr.

W rocław  16. grąjtlDia. (Pruski szefei 
czj li przeszło 14 garncy—Silbergrosehen czy­
ni 5 kr. wYa. ź  dodatkiem ażia’) Biała psze­
nica azefel' 56—6 8 ‘ śr£., żółta 55—61 śrg , 
żyto 38—42, jęczmień 31—37, owies 25—39, 
czerwona koniczyna cetnar cłowy (89'/j fnt. 
wiedeńskiego) po 9% do 13 talarów pruskich 
biała 9—18'\it>al.

Kurs w iedeński
z dnia 17. grudnia.

Oblig. dlagn pańs. 5 \  za 100 gl. ro. k. 
Pożyczka nar. 1854 5"/. za 100 gl. m k. 
Losy z r, 1860 . . • . . , . <
ĄkcieJ banku naród, za 1000 gl 
jffccje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 tńnt sterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 złr. w. a .....................

et
< 7 3 -
80 30 
92:60 

786 
183 
118 

5 
118

Kurs lw o w sk i,
z dnia 17- grudnia.

Dnkat holenderski , . 
Dukat cesarski . .
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . ,
Galie- l&ty ząst,. w. a. 
Galie, listy zwst. m. k 
Ghlicyj. oblig. indem 
Poży czka narodowa. 
Akeye kolei żel. gal .

ku -o
S EO.

Daję Żądają
w. a. w. a.

gl- ct gi-i ct
ft 61 5 66
5 63 5 68
9 64 9 78
1 83 1 85
1 77 1 79

73 25 74 —
76 91 77 67
70 98 71 72
80 — 80 75

197 17 199 17

W ielmożnemu Ludwikowi Łopackiemu, 
doktorowi medycyny we Lwowie, któ; 
ry męża mego z choroby zagrażającej 
życiu największą ttoskliwością i pieczołowi­

tością szczęśliwję wyprowadził, Bkładauj za 
wszelkie ź zupełną bezinteresownością podję- 
te starania, moje najżywsze podziękowahie, 
prosząc Boga, aby jego umiejętności i gorli­
wej pracy dla dobra cierpiącej ludzkości 
wszędzie i zawsze błogosławić raczył- 

764 1—1 Albina Śliwińska.

D o sprzedawania tytonm i cygarów poszn- 
ku.e się przyzw oitą  dziewczynę lub 
wdowę' bezdzietną, którahy umiała czy­

tać, pisać i rachować, u oprócz tego mówiła 
po niemiecku. B l i ż s / ą  wLdpność powziąść 
można w trafice koło' poczty1 "w domu pana 
Stromenger*. 760 1—3.

■ ■ —  ....  ■ ;■ i " _
C A R 7 F T  N Tir któren kwotę daje, jest
U U K Z iE L L llA , poszukiwany.'Listy fran-
ko do Bządji dóbr Wielkie Oczy. poczta 
Krakowicc. 759 J —2
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bernjłeit ©efĄmatf: •flnrifer unb lierlfttei ©ngittolmufter fiu ©titfaei, ^Sfelarbitt iuti 
^ilet' IReiflfłiiferei, Sapifferic, Slppltcntłoti unb (Sioutncbe, fomie 5j3crfenarbeiten; enbtid) 
in regelmafeiget Dfetbeitfofge bki-iieiiefteu.ż&ń&rnbillier. 3a()rli4 12 bi? 15 Supplcuteute 
fcangeu liber 150 ftdjitillntulłfr in naturtidjer @rbic jur gcjammteu @arbevobt bor Ta; 
men, iUłabcbcn unb Jtna&eu, fotiue bcv Seitwafdje ubnfcnnpt Etefc Sdbiuttumitei fotb in

tu  . bie nuJUflflf, ret^alttflfłc unb 6inigfłf Sarailie.ijeitnng, bat
7JH41  ̂ buv4 feiuc euorme SBercrettung mobl ant'©efiett betetefen bag
cr in felntn bt86evigen neuit Sabrgangcn feine Slufgabe getlift bąt. ®ie beutftbe Ortgt= 
nal = 31u8gabe }5btt eine 2łuftage eon. 105,0Q0 Sreiuptarcn, cic fratubfifcbe 32,000, bie 
fpanifĄe'15,000, bie englifdjc 50,000, — im Oatijcn alfo iibrr 200,000 <Eremplnrr. —
©Sie bt8f)ct wirb att® fenier ber ©ajar butdj abbilhuitg unb fSefĄrcilmitfl bie Selbft- , 3«id)nung unb fflcfdjretbuug jo flar mtb-fa t̂ieb, bap aucŁ bic uugćitbtefłe §attb tm Stanbę, 
3nf£rltnu'ltg #Óer ©tgntU&nbt; wełt̂ f jrgciib in b«8-5Ber*id> Weibii^t ^aitbarteHen ; tjl, ein gutfiąenbeS atnh m»ber««*iJfleibttUj)8ft-nif bantadj jujufebneiben unb anjufortigei.. 
geibren unb gcwóbntid) ju tbeuren ®t«t(en( ut but Mbeit gefauft tperben, fietś na* ber ®cr unter^alteube XIieil bel ©ajar buingt iUHdrirt£ UlontUcn ber bdiebtefteif 
tteueflen ©lobe leijieu. ĉ'' |S6rIicfe erftliciucnben 24 soppel-jłuntmeru (-62 ©ogen Stbriflfiefler, Sfcijpnt ernfł t̂ unb ticiteien Sufeattś unb brnt tocibliiben ©eftfiinhtf eut: 
in gro&fem ^olto^onnat) werben lilicr- 1000 -ftbbiiDititgrtt in befanntet f*bnjłer-8£«#Bt  ̂ > ftoredjBttbe ftlrtUjeilUłtflcn . żBuftlt-lltbnMt fiir ©iauoforte unb Oejuita, Htbus, łtollfl- 
runa gegeben, me(*e bie gefflmmtr lU.nni-śioriierobe, CeibroafiijE tntb fititicr -CSariic. i .fpr.gng-Anfnnbeni„Buil;rel, żjumari|łLftt)CS unb eine giitle oon tlotijen unb Bcrepteit 
robt umfafjen,, fetger gEe" itbtigęn ^jlę^n^atltllanbr unb ^mibarbtiun nat| b#nvmo= -/fut bie ljjnusmirtljfrl)n[t unb Soilette. __ ^ ________________
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Przedpłatę; na puwyżazy .dwennik przyjmują iksifgarnie J M ilikowskiego we Lwowie, Tarnowie i ^Stanis^wowie, 729 2—3
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H a n d e l

J F. KLEINA 
i GEBHARDTA

W  w y

Z d o b i o n o !
dnia 17. t. j .  we czwartek wieczorem 

o godziuie kwandrans na 8.
BAttSKl KOŁNIERZ TDMAKOWY

czarną kitajką podszyty, idąc z Dy- 
kasterjalnej ulicy ku cesarskiej aptece. 
Ktoby ten kołnierz znaleziony — do 
księgarni pana J. Mi I i k 0 w s k  i e g o  
zwrócił lub o jego znalezieniu do­
niósł — otrzyma tam ie a o  r t r .  w a ]
austr  nagrody. —

We Lwowie dnia 18. grudnia 1863.

Wydawcy i redaktorowie

we Lwowie ,pod Gwiazdą" 
otrzymuje przy nadchodzących świętach

codziennie w znacznym niezawodnym gatunku f| 
w ie d e ń sk ie  s u e h e

ŚWIEŻE DROŻDŻE.
Również poleca swój wielki skład
T0 1 AROW KOLONIALNYCH

herbaty , owoców południowych,
- LIKIERÓW i WINA -~ i_L. "

aaMMB̂ BaHBffifflaB8aaB8MBBBB3̂ aBgawww 

Prędko i niezawodnie zabijająca

fc- T r n d « i i a  n a

m y s z y  I s z c z n r y
patentem przęz Jego , Gesarską apost. Jtfoiić 
nagiodzoga, służy uą niszczenie .szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
617 ,w , krętów- 5~t6

Cena stoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi­
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we Lwowie #  & w tfw tfigo V
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rukera, w Oświęcimie u ,St..Dołko,w8kiego, 
w Radzieehowle A . Jaśkiewicza, w R ze­
szowie J. Schaittera et Congp., .w Sam bo­
rze J. Riedla j J. jSriegsąipeua

Skłaa główny tejże jest w aptece ob­
wodowej w Korneuburgu , w Austrji.

S y r o p  c h r i a n o w y
;z Jodem

PtfygPtewany i przez pp Grimault et Cie- 
aj^ekarzy^w Paryżu, na ulicy Feuillade nr 

7, posiada dowiedzioną wyższość uad
T H A N L K  R Y B I M .

^Whdiug świadectw wielu lekarzy 
ordyunjąeyek w szpitalach paryzkich, 

,,$.wiftdeęt,w zamieszczonych ’ w metodzie 
nży^ja tego łg a rs tw a , jjak irówoież Ha 
zasadzie licznych pochwał k-iłkunista 
ą k ą d e ip ij  m ed y cz n y ch , ,syrop tep 
pierównje pojayślniejsze sprawia skutki 
w ;tjich ąjabościacb, gdzje zażywanie 
t tf in u  ry b ie g o  dotąd przepisyw ano., 
Leczy en słabości piersiowe, skrofuły, 

.lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość 
cfałą, apetyt przyw raca, czyści krew 
i odnawia cały orgąnizn człow ieka; 
jednem słoweir, jest on najsilniejszym 
ze wszystkich środków krew oczy 
szczających, jakie do dziś odkryte zo­
stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo 
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nleocęnionypi ^"ęst dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruezoły. Słynny doktor C azen av e . 
ordynający w szpitala św. Luawika <w < 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól­
niej w oierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
Cena 2 zlr. 80 kr., z opakowaniem 3 złr^ 

Składy u j»p. aptekarzy: we Lwowie 
a Z RUKERA pod Białym orłem, w Kra­
kowie u Molędzid«kiego_, w Warszawie yu J. 
MrozowsKiego, w Wilnie u Chrościckięgo, 
w 'Poznaniu' ?« Elsnera, w Kijowie n Mar- 
dińczyka. 590 5 —0.

n L a e l
w

J a R  0'f■ y '/a ̂

W BCCKACS1IT
Skład mąki ,-«#jlypą,ftąr.91wfiKo jzi^wiftdpWW względną puolęcz-ność 

że od teraz po znacznie zniżonych c,enach mąki  sprzedaje j .  ;t.
0
I
II
III

9 złr. 30
6 „ 80
4 * 80
3 „ ąo

ao

kr.cęjjtnar jtnąki mątowej ma ciasteczka spr. 
r ’ » pieczywą

* bułkowej 
„ . . „ . chlebowej
„ „ M pośledniej w IV 2 ,

można Jeszczanieck

m i ó d  d o  k u t i  7X
tak zwany PsN-ka — w bardzo dobrej jakości.

J. Kodrebski i Kercel.
U  1 "

p; <5 _  c'< Y iśT ltfśś-jan f 11

, NOWOROCZNI PODARUNEK ’ tir. siebr. 1 0 0 .0 0 0 .
Dnia 2. stycznia 1864 odbędzie się ciągnienie wygranych nowo-gwarantowa- 
nej p a ń s tw o w e j p o ży czk i p re m ió w  z głównemi wygranemi złr. srebrnych 
100.000 80 000, 70.000 GO 000, 50.000, 45,000, 40.000, 10.000 5.000 i t. d.
Sprzedaż tych państwowych obligacji je s t pozwolona od c. k. rządu austrja-

ckiego, i można małym zadatkiem

złr. 2 w al. austr. za i  los

S  11  a  t n
T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  o d  og;ni«.

w Krakowie — dnia 31. oaździernika 1863 r ,*)
„  . . . "  , ni i o H
Przeniesienie .'Wiantpac  ̂zabezpieczonych z r, 1^62 33,i813.877 złt

•unsti 
iw „  K

- 3 6 ,0 0 4 .5 8 9  jZłr. 70.718^466

115.725 z łr. 64 ar.
is

Od 1. maja do 31. października 1863 wydano po 
utrąceniu ubezpieczeń.unieważnianych lub prze 
pisanych (storna), polic sztuk 13.514 w warto 
ści zabezpieczonej ’ r 

Z» powyższe ubezpieczeni zebrano 
JSaJiczki z przeniesienia z r. 1862 na pokrycie 

.przeniesionych wartości 33 813 877 złr.
.Zaliczki za wartoscUabezpiec/,-)ne36,904 5 89zł. 3 g 6 .201  tł. 6 8  kr, 441.927 31 k r  
Przeniesiony tnndusz rezerwowy z r. 1862 91,545 złr. 71 kr
Na fundusz rezerwowy zebrano za pierwsze pól ’ • 

rocze 1&63 r. 43 817  52 kr. i35 363 23 kr.
Wypłacono wynagrodzeń za sza^dy oa i  maja I -5

1  do 1 . października 130? r “  193.569.38 kl
 ̂ H. Wodzicśi. W. Biesiadecki. 1 H. Kieszkowuni.

E  Kandler, szef rachunkowości. ’
— 1. ,.i  --------  i .

*) W przeszłych laUch podany był stan Towarzystwa z dniem 24. listopada OOe- 
eny, stosownie, do polecenia Rady nadzorczej, jest wyciągiem z półrocznych ra- 
chunków z omem 31. października r. b. zamkniętych. 761 1 -3

TADEUSZ UZIEHI,0
3 w e  L w o w i e  ''iidoii»£ Isń-i)i«d-’/.

w  R y ń k a  p od  l i c z b ą  * 8 1  „ p o d  L i t w i n k ą "
poleca swój świeżo jak  najobficiej /.'a i^atrzony magazyn w 

1 najdi-borniejszy towar, a mianowicie:
W m a te r je  je d w a b n e  różnego rodzaju takpopielate ja -  

ko i czarne, szczególnie' stt/snwiie na jiiokpycfŁ f u te r  d an i- 
t —ich, p lu tn a  i b ie lizn ę  s to ło w ą  z najsławniejszej fabryki 
Kaymana i Regenharta w F re t waldau koło G rafen b u rg t/ g o  
to,w e o rn o ty , k ap y , d a lm a ty k i ,  a lb y , stu ły ,' b a ld a c i.im y  
an ty p ed j*  i e h o rą g w ie . S ia te r je  o rn a to w e  i a d a m a s z  
k i k fabryk lyońśkłcb wen<ckich i wiedeńskich, m a te r je  
w e łn ia n e  na suknie i (łaszczę damskie, jako to : m o h e ry , 
s j ik J  k a sz m iry , ty b e ty , a lp a k i ,  k rep y , k iry  ry o s y  etc- , 

m a te r je  m eb lo w e , ja  u) to: ry p sy . ad a m a sz k i, la s ly k i ,  a k s a m ity  w eł- 
n ian e , ctc, etc., c e ra ty  a m e ry k a ń s k ie  także do obicia mebli, O rank i d j  
w a n y  prawdziwe angielskie i wiedeńskie, tak na łokcie jak o  i 1 dpasowane 
różnej wielkości, f la n e lk i^  b a rc h a n y , k a f ta n ik i, k a le s o n y , s z k a rp e tk i  i 
p o ń cz o eh y  zimowe, b ie liz n ę  g o to w ą  d a m s k ą  I m ę sk ą  c h u s tk i  do no­
sa płócienne^batystowe 1 jedwabne, k o łd ry  w e łn ia n e  k a p y  n a  łó ż k a  p i ­
k o w e , w e łn ian e , g o b e lin o w e  i a d a m a sz k o w e , c h u s tk i  i sz a le  zimowe, 
p e rk a iik i, p y tle  do  m łyno-w  prawdziwe angielskie w e łn ia n e  i je d w a b n e , 
(óirtataie do parowych młynów) p e rk a le  białe, zo n esy , m o le , t a r l a ta n y  
ete. etc., p b ń c z o c h y  £ s z k a rp e tk i  niciane bawełniane i jedwabne, a k s a ­
m ity  prawdziwe lyońskie czysto jedw abne różnej szerokość.; m a n s ie s t ry ,  
sz a le  i  c h u s tk i  prawdziwe franeuzkie, d e sz c z o c liro n y  k ry n o lin y  eto. etc.- 
etc. Dziękując szanownej publiczności za tyloletne doświadczone względy p o ­
leca się i nadal z zaipewnieniem ja k  nairzelelniejszej usługi. 75f 1_a
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każdą wygranę, która na dotyczący los wypadnie, dostatecznie zabezpieczyć.

Łaskaw e zlecenia uskutecznione będą punktualnie, i w tym względzie 
rychła usługa zapewnia się. E m .  D e l t O n r

w Frankfurcie nad Menem Bank et Weohselgeschśft.
P S. Zwraca się głównie na to uwagę, że nadchodzące ciągnienie jes  

ciągnieniem wygranych i że przez m ałą wkładkę 2 złr. w. a. Hioiaa wygrać 
100.000 złr. w srebrze. ‘ 736 3_ 6

Byrpfcffj® T ow arzystw a przyjaciół 
sztuk pięknych w k rak o ir ic

zawiadamia szanownyet panów artystów, że wystawa sztuki m alar­
stwa, rzeźbiarstwa i architektury na rok 1864 otw artą zostanie z dniem 
I  jn a r c e  w lokalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej w domu barona 
L am sa- Trwać bedzie miesięcy dwa. D yrekcja wzywając uprzejmie 
panów artystów, by ze swemi dziełami na tę wystawę pospieszyć nie 
omieszkali, prosi zarazem, ażeby takow e nadesłać raezyli .przw 1®.

lutym pod adresem :
NTa w y s t a w ę  e*tak p ię k n y c h  w  K rakow ie .

Przesyłkę dyrekeja przyjmuje na koszt Towarzystwa, z tern ilu  
li zastrzeżeniem, że paki mają być oddawane na zwykłe pociągi lab 
wozy tow arowe; ktoby zaś je  chciał przesłać pociągami osobowemi, 
poezpiesznemi lub przez pocztę, sam winien opłacić; chyba że paczką 
niewiele waży i tylko pocztą może być przesłaną, w takim razie Dy­
rekcja ponosi koszta transportu. Przesyłki spóźnione, nadch /dząee na 
dwa tygodnie przed zamknięciem wystawy, przesyłający san, opłaci, 
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